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SAD NAD SEK U C STR A TO  R Ó W  
P O D A T K O W K fl

która przez S la t o k r a d a ł a  fkarh  i M O 0 O  p o d a t n i k ó w
Wadowic©, 7 maija.
W. poniedziałek przed Sądem  Okręgo­

w ym  w  W adow icach, rozpoczął się nie* 
zw ykle c iekaw y proces kanny przeciw ko 
szajce byłych urzędników  skarbow ych w  
Żywcu, k tórym  akt oskarżenia zarzuca 
oszustw o i nadużycie w ładzy . P rze ­
stęp stw  tych  oskarżeni dopuścić mieli się 
w  latach 1925 do 1933, w  czasie ich urzę-~ 
dowamia jako urzędników Kasy Skarbowej, 
względnie Urzędu Skarbowego w Żywcu.

Akt oskarżenia obejmuje 43 stromy i 
opracow any  zostat przez w iceprokurato­
ra Sądu A pelacyjnego w Krakowie p. Ro­
mana Ziembę. Na rozpraw ie prokuratorie 
zastępuje pan prokurator, Pelc.

R ozpraw ie przew odniczy sędzia okrę­
gow y dr. Zembaty w asystencji sędziów 
dr. Waśko i dr. Rogozia. Obecnym  jest 
rów nież sędzia R. Alberti, jako sędzia re­
zerwowy. P ro tokó ł prow adzi m agister 
Kossak- Przez* cały  czas rozp raw y  obec­
ni na sali są  biegli w  osobach PP. Nawala­
nego j Tadeusza Szymberskiego.

Na law ie oskarżonych zasiedli: 1) Ru­
dolf Kondziołka, lat 48, zamieszikały w  
Żyw cu; na rozpraw ę doprow adzony z 
w ięzienia, gdzie znajduje się. od 7 kw iet­
nia 1933 r., b. naczelnik K asy Skarbow ej 
w  Żywcu. 2) Wojciech Suchoń, lat 43, za­
m ieszkały  w  Sporyszu, b y ły  sek w estra to r 
U rzędu Skarbow ego w  Żywcu. 3) Zyg­
munt Zuziak, lat 40, b y ły  sek w estra to r 
U rzędu Skarbow ego w -Ż yw cu. 4) Stefan 
Froncz, lat 45, zam ieszkały w  Nowym 
T argu, b... naczelnik U rzędu Skarbowego' 
w  Nowym T argu. 5) Tadeusz Tyczkow- 
ski, lat 35, zam ieszkały  w  W adow icach, 
b y ły  skarbnik  U rzędu Skarbow ego w  W a­
dow icach. 6) Karol Biegun, la t 41, za­
m ieszkały  w  M iló w ce ,. b y ły  kontroler 
U rzędu Skarbow ego w  Żyw cu. 7) Antoni 
Witos, lat 53, zam ieszkały  w  M ilówce, b. 
urzędnik kanc. Inspektoratu skarbow ego 
w  Żyw cu. 8) Zygmunt Dembowski, łat 
56, zam ieszkały  w  Sporyszu, by ły  naczel­
nik U rzędu Skarbow ego w  Żywcu.

Za w yjątk iem  oskarżonego Kondzioł* 
ki, w szy scy  inni odpow iadają z w olnej 
s topy . O skarżonych broni 6 adw okatów  
z Ż yw ca i W adow ic.

„Urzędii<icy“ oskarżeni są o to, że w la­
tach 1925 do 1933, niepraw nie w ym ierzali 
podatki gruntowe i drogowe, waz kosz­
ty egzekucyjne i inne op łaty , k tó re  jako 
sek w estra io rzy  urzędow o ściągali od 48 
tysięcy podatników powiatu Żywieckiego, 
oraz że poszkodowali Skarb państwa i 
Wydział Powiatowy w Żywcu, przez 
przywłaszczeni© sobie pieniędzy, należ­
nych tym władzom. Szkody w yrządzone 
48.000 podatnikom nie dadzą sę obliczyć, 
bo popełnione zosta ły  w ciągu 8 lat. Po­
lega ły  one na tem, że szajka oszustów  z 
Kondziołkiem na  czele, w ym ierzała  bez­
prawnie nadmierny podatek, bezpraw nie 
zaliczała koszty  egzekucji i inne op łaty  
i bezwzględnie ściagała te wymierzone 
podatki i koszty od podatników, dzieląc 
się nadw yżką, bezprawnie ściągniętych 
kwot. Szajka pracow ała  tak  sprytnie,^ że 
nie pozostaw iła po sobie żadnych śladów. 
Że m ogła ona tak długo g rasow ać, p rzy j 
czyniła się rów nież do tego  naiw ność 
ludności powiatu Żywieckiego.

Podatn icy  podatku gruntow ego i dro­
gow ego, płacąc przez 8 lat podatki i róż-- 
ne koszty  egzekucyjne i opłaty  za dekla­
racje etc., o trzym yw ali pokwitowania w 
specjalnych książeczkach płatniczych, 
któro sprytna szajka w końcu pośc'ągała, 
tak, że dziś podatnicy nie m ogą w ykazać, 
jakie kwoty popłacili.

S karb  państw a poniósł s tra tę  p rzez 
zdeiraudow anie p rzez  szajkę kw oty  ok.

27.000 zł., poza inneml pieniędzmi skar­
bowemu

Wydział Powiatowy zaś poszkodow a­
ny  został na kw otę 74.387 zł. i 27 groszy 
z tytułu ściągniętego przez szajkę, podat­
ku drogow ego. (T eraz w iem y, dlaczego 
drogi w  pow iecie Żywieckim  znajdują się 
w tak fatalnym stanie).

M aterialnej szkody podatników  pow ia­
tu Żywieckiego nik t nie dochodzi. B yło­
by  to i po części bezcelow e, bo główni 
w inow ajcy albo sami się ukarali, popeł­
niając sam obójstw o, albo też  jak Kon­
dziołka, przehulali i rozdali oszustwem 
zdobyte pieniądze. P ro k u ra to r dochodzi 
jednak szkody  m oralnej, wyrządzonej 
przez szalkę na żywem ciele państwa i 
narodu polskiego. Szajka z Kondziołkiem 
na czele dopuściła się bowiem przestęp­
stw a nietylko poderw ania au to ry te tu  
w ładz  i poderwania zaufania, ale pośred­
nio była główną przyczyną antypaństwo­
wych wystąpień w Milówce, Rajczy i in- 
inych miejscowościach powiatu Żywiec­
kiego. L udność pow iatu Żywieckiego, na­
leżąca do najbiedniejszej ludności na te­
renie Polski, była nękana nieprawnemi i 
niesłuszuemi podatkami i by ła  przekona­
ną, że rygorystyczne ściąganie niesłusz­
nych i nieprawnych opłat i nadwyżek po­
datkowych, dokonywane jest z polecenia 
władz. Ludność ta  została  p rzez szajkę 
oszustów  sprow okow ana do pożałowania 
godnych zajść, w czasie starć z policją.

Jak  jest możliwe,m, b y ' p rzez 8 lat, 
pod okiem w ładz m ogła istnieć spółka 
oszustów, zdzierająca poprostu skórę z
48.000 chłopów polskich?

O dpow iedź' na  to pytanie da nam  po 
części przebieg rozp raw y  wadow ickiej, 
zaś z drugiej s trony  sami starać się bę­
dziemy, zagadkę tą rozwiązać.

Czynnikiem  um ożliw iającym  tak  ol* 
brz>nrfe oszustw a, to bezczelna niesu- 
mienność sam ych urzędników , a następnie 
n iezw ykły  strach przed jakąkolw iek w ła ­
dzą, panujący w śród  ludności z tego kąta, 
byłego zaboru austriackiego. Strach  ten 
czasem  daje .w rezultacie to, że ża­
den z chłopów  nie ośmieli się negow ać 
praw nych czy  bezprawnych czynności 
jakiegokolwiek urzędnika.

Od chłopów, żądano płacenia podat­
ków. Z astraszen i chłopi nie pytali, czy  
słusznie, czy  nie, za co i poco — tylko 
Płacili. A gdy k tó ry  z nich spróbow ał 

•się zażalić, to  szajka sek w estra to ró w  
znalazła na niego sposoby, by  w przy­
szłości każdemu odechciało się składania 
zażaleń.

M ożliwość takiej ,.zem sty“ daję prze­
dewszystkiem ustawodawstwo austriac­
kie, obow iazu-ące jeszcze dotąd na te re ­
nach b. zaboru austriackiego. (O dczu­
liśmy to rów m eż na terenie pow iatu 
C hrzanow skiego, gdzie nasze pismo .ule­
ga konfiskacie — dopisek redakcji.)

D alszą p rzyczyną, że nadużycia w  po­
w iecie Żywieckim  u jrza ły  św ia tło  dzien­
ne dopiero po 8 latach, jest to lerow anie  
przez w ładze  pobocznych zajęć przez 

■ urzędników  ;i daw anie  ną to zezw oleń. 
P ozatem  hasze dziw ne przepisy  skarbo­
we, przew idujące prow izyjne w y n ag ro ­
dzeń ;a za ściąganie opłat podatkowych.

Posłuchajm y, co m ówią na  rozpraw ie 
oskarżen i:

G łów ny oskarżony  Rudolf Kondziołka 
podaje, że  urodził się 17. 1. .1886 w Su­
chej, ukończył 4 ki. szkoły  pow sz. i 4 
k lasy  gi.rrnaziainetj, poczem  zgłosił się 
jako ochotnik do w ojska austriackiego, 
by zrobić karierę urzędniczą. W  wojsku 
został kapralem , roczem  o trzy m ał posa­
dę asesora podatkowego w Urzęts-e 
Skarbowym w Milówce. B yło  to w roku

1908. P o  kilku latach aw ansow ał na 
samodzielnego kierownika austriackiej 
placówki skarbowej w Milówce. Gdy
w ybuchła wojna św iatow a, Kondziołka 
m usiał iść do w ojska, lecz miał szczęście. 
S iedział na ty łach  arm ii, a później zo­
stał n aw e t reklam ow anym , bo w ściąga­
niu podatków  by ł niezwykle dzielnym.

Kondziołka służył w 56 pułku piecho­
ty  w Krakow ie.

Odchodząc z w ojska, m ianow any zo­
sta ł sierżantem. W Wojsku Polskiem nie 
służył, tw ierdzi jednak, że w czasie p rze­
łom ow ym , to jest w listopadzie i grudniu 
1918 r., b ra ł czynny udział w ruchu nie­
podległościow ym , za co w ładze polskie 
za trzy m ały  go na stanow isku kierow nika 
U rzędu S karbow ego w  M ilówce.

W  roku 1923 U rząd S karbow y  w Mi­
lówce został zlikwidowany. . K ondziołka 
przeniesiony zosta ł do Żywca do Kasy 
Skarbowej, gdzie by ł głównym księgo­
wym i kasjerem, a następnie naczelnikiem 
Kasy. Początkow o przełożonym  jego by ł 
P. Herikle, później p iastow ał stanow isko 
sam odzielne do roku 1930, b y  w końcu 
podlegać naczelnikow i U rzędu S karbo­
wego, k tó rym  ostatn io  był p. Dembowski.

P ro ces  trw a.

Żywiołowy pożar we wsi 
Ożarowice

Sosnowiec, 7 maja.
W  poniedziałek, około ogdz.12,30 wieś 

Ożarowice w  pow . Będzińskim  naw iedził 
katastrofalny pożar. Spłonęło 10 domów 
mieszkalnych i 10 stodół. P o żar zagrażał 
zagłada całej wsi. W  akcji ratow niczej 
brało udział około 20 straży pożarnych z 
całego Zagłębia. W  chwili gdy to pisze­
m y, ogień jeszcze trwa, jednak jest umiej­
scowiony. Szczegóły  podam y jutro.

Sprawa tai klejnotów i futer 
Ciunkiewiczowe! 

p r z e d  S q d e m  A p e l a c w ł n g m  w  K r a k o w i e
kradzieży

Kraków, 7 m aja.
G łośna by ła  swego czasu  olbrzymia 

kradzież biżuterii miliomowej wartości w 
jednym z krakowskich hoteli. Olbrzym iej 
tej k radzieży  dokonali n iew ykryci do­
tychczas sp iaw ćy  na szkodę Marjd Ciun- 
kiewiczowej, która  została  następnie os­
karżona o oszustwo asekuracyjne. S pra­
w a ta  by ła  już ro zp a try w an a  p rzez sąd 
p rzysięg łych  w  K rakow ie, który uznał 
Ciuinkiewiczową winną oszustwa ubez­
pieczeniowego 1 skazał ją na 15 miesięcy 
więzienia. Obecnie sp raw ę rozpatruje 
Sąd Apelacyjny w Krakowie, gdyż zasą­
dzona w niosła odw ołanie, s tw ierdzając  w 
niem, że nie dopuściła się żadnego oszu­
stwa, lecz fak tycznie  zosta ła  okradziona 
przez  szczurów hotelowych.

P ie rw szy  dzień sensacyjnej rozp raw y  
przeciw ko Giunkiewiczowej rozpoczął się 
w śród  wielkiego zainteresowania publicz­
ności. Na w stęp ie  rozp raw y  przew odni­
czący  referuje przebieg poprzedniej, ro z­
p raw y  i na niej ustalony  stan  fak tyczny . 
W  m otyw ach w yroku  pierw szej instancji 
sąd stw ierdził, że na podstaw ie p rzesłu ­
chanych św iadków , orzeczeń  biegłych i 
na podstaw ie odczy tanych  ośw iadczeń i 
dokum entów , sąd uznał, że oskarżona 
dopuściła się oszustwa. Sąd zaim ow ał 
się p rzedew szystk iem  pytaniem , czy kra­
dzież została popełniona, czy też została 
upozorowana.

Do rozw iązania tej kw estji sąd w ziął 
pod liw ągę p rzed ew szy stT em  tłum acze­
nie się oskarżonej Ciunkiewiczowed na

poprzedniej rozpraw ie. W  długich w y ­
w odach  sąd w ykazuje sprzeczności w ze­
znaniach Ciunkiewiczoiwej o raz  w y ła ­
w ia w szystk ie  czynności, k tóre  oskarżo­
na p rzedsięb ra ła  przed  i po  dokonaniu 
rzekom ej k radzieży .

Około godz. 13,30 rozpoczęło się prze­
słuchiwanie świadków. Ogółem wezwą* 
no na ro zp raw ę apelacy jną sześciu 
świadków. P on iew aż św iadek Adrienne 
Nain, b. zarządca  m ajątku Ciunkiewiezo- 
wej pod P ary żem , mie p rzyby ł, pozostało 
do przesłuchania tylko pięciu świadków.

P ie rw szy  zezna ie A. Leszczyszyn, 
służący  w  G rand Hotelu w  K rakow ie, 
k tó ry  obsługiw ał tę część hotelu, w  któ­
rej znajdow ał się pokój Ciumtóewiczowej 
w  styczniu  1932 r. Św iadek tem jest nle- 
rozga,mięty, to też trudno cokolw iek od 
niego w ydobyć. W ysiłk i sędziów  i obroń­
ców trafiają w  p różrię , co m usiało w y ­
w ołać ogólna wesołość.

Drugi św iadek Marian Zandberg, por­
tier Hotelu Europejskiego w  W arszaw ie, 
gdzie C iunkiew iczow a m ieszkała tuż 
przed przybyciem do Krakowa. O św iad­
cza on. że C iunkiew iczow a po zam iesz­
kaniu zostaw iła  w salesie hotelowym ka­
setkę. Pew nego razu chciała z niej w y ­
dostać trochę p ;eniędzy, poleciła więc 
o tw orzyć  główne da*z\yl safesu. W tedy  
Z a rd te rg  w idział. że w kasetce by ła  to­
rebka, wypchana pieniędzmi, a ponadto 
b y ły  pudełka z biżuterią. C iunkiew iczo­
wa spraw dza ła  zaw artość  pudełek, w o­
bec czego mógł on widzieć kamienie, kol­

czyki, perły itd. , W ielka ilość biżuterii 
zw róciła jego uw agę, to  też  pow iedział 
później do siedzącej w  portj.erni u rzę­
dniczki: „Ta parni wozi z sobą tyle bi­
żuterii, że mogłaby sklep jubilerski za­
łożyć". C zy p. C iunkiew iczow a miaTa 
futra, tego nie w ie. ’

Kazimiera Orzechowska, lat 35, nu­
m erow a z Hotelu Europejskiego, obsługi­
w ała  pokój, w  k tó rym  m ieszkała Ciun- 
kiew łczow a. C iunkiew iczow a b y ła  w te ­
dy  poważnie chora i z pokotu nie wycho­
dziła. O rzechow ska‘iw idziała tylko jedno 
futro i nieco gard ero b y , re sz ta  b y ła  w 

O tw iera ła  jedna z waliz, 
kiedy p rzed  w yjazdem  p. C. trzeba było 
wyjąć sweter. Co b y ło  w  w alizce, nie 
pamięta, w ie ty lko , że by ła  ona bardzo 
wypchana. _ P rz y  jednym  ze sw etrów  w 
szafie w idziała  guziki z drogiemi kamie­
niami. Guziki te m ożna by ło  w yjm ow ać, 
to też raz leża ły  one na półce.

Świadek Kaczyński, 53-letni num ero­
w y Hotelu Europejskiego, zeznaniam i 
sw em i nie w nosi nic nowego, podobnie i 
dalszy św iadek M. Jakubowa. !

Po zeznaniach św iadków  obrońca Wo­
źniakowski^ w ystąp ił z wnioskiem , by sąd 
dokonał wizji na miejscu kradzieży w  
Grand! Hotelu. Sąd przychylił się do tego 
wniosku i po przerw ie o godz. 18-ej uda­
no się na miejsce na ulicę Sław kow ską, 
by  dokonać szczegółow ych oględzin bu­
dynku. W izja na miejscu trw a ła  około 2 
godziny. Spijano  z niej dość obszerny 
protokuł. (pa) .
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Proces 264 robolnikow-emeryłów
p rz e e im  M a s i e  & e m sv$n e $  dZąs& ieSa i  tfągmfoon>ni m  JCźpiaadfk ®  ♦

C yw ilny  Sąd O kręgow y w K atow i­
cach  ro zp a try w ał w  ub...poniedziałek nie­
zw yk łą  a b ard zo  ciekaw ą sp raw ę. Mia­
now icie 264 robotn ików -em erytów  Zakła­
dów  Śląskie Kopalnie i C ynkow nie w  Li- 
pinach zaskarży ło  do sądu członków  za ­
rządu, sk ładających  się z b . kolegów  p ra ­
cy  ęm ery tów  o  odszkodow anie, t. zw . 
K asy  Pemsyjnej tych  zakładów .

W  m yśl’ sta tu tu  ten k asy  pensyjnej 
z a rząd  ś lą sk ich  Kopalń i C ynkow ni m iał

Wtorek Dziś: Stanisława blsk.

M "
Jutro: Grzegorza VII
Wschód słońca: g. 4 m. 17

Maja Zachód: g. 19 m. 37

1934 Długość dnia: g. 15 m. 20

w płacać  do kasy teł 150 procen t takiej Cynkowni wpłacał taka sumę, jaka b y ła  
sum y, k tó rą  w płacali członkow ie jako przew idziana  w  statucie, 
m iesięczne składki. Z arząd  tego przed- W  spraw ie  tej odby t się Już szereg  
sięb io rstw a nie w p łacał jednak 150 a tyl* rozpraw . P on iedzia łkow a rezpraw a zo- 
ko 100 procen t kw oty , k tó ra  odpow iadała s ta ła  rów nież odroczona, gdyż sąd do- 
w ysokości m iesięcznych sk ładek  w s z y -  puścił dow ód, ofiarow any  p rzez oskarżo- 
stkich członków . nych cizłonków zarządu  K asy Pensyjnej.

. . .  .. . , , . , . Następna rozprawa odbędzie się 15 m aja
_ Wskutek tego w ^kasie pewnego dtlia br. Jakkolwiek żądania emerytów są 
-a b r a k ło _p ie n ięd zy  i w s z y s tk im  ©mery- .słuszne, to jednak najprawdopodobniej 
tom  ob n iżon o p o b o ry  em e ry ta ln e  o 25 skarga. ich zostanie przez sąd oddalona, 
pocen t. Obecnie emeryci zaskarżyli Za* s dyż zo sta ła  on a znipełisie fa łs z y w ie  uje- 
rząd  kasy i w  skardze stwierdzają, że ta. Wynikło to  najprawdopodobniej z te ' 
w in ę  z powodu obniżenia emerytur pono- go powodu, że emeryci n ie m ieli p ie n ie

Bezrobotni z Mikołowa
lnierw€0jnjq w itiroilw ie

«<■ > ’
Starosta pszczyński przyjął onegdaj dele­

gację bezrobotnych miasta Mikołowa, która 
przedstawiła mu kilka próśb. W odpowiedzi 
p, starosta przyrzekł uwzględnić przedsta­
wione prośby. (Ok)

... -i ■ ©  '

P o ś w i ę c e n i e  n t m m m  
i i i .  ptafif. Mulio w onfa§in
Olkusz obchodził w ub. niedzielę uroczy­

stość ku uczczeniu prochów płk. Francesco 
Nullo; który padł w walkach o Niepodległość 
Polski w r: 1863 pod wsią Krzykawką w oko­
licy Sławkowa.

M r o n i & a  dfiais&a  -
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  — tel. 3 4 9 -8 1 .

_ _____ ,       , Z okazii tej uroczystości przybyli .. do
sza członkowie zarządu  K asy PensyineJ <izy na zapłacenie kosztów  procesu, to  , Olkusza przedstawiciel armii włoskiej attache 
teg o  p rzedsięb io rstw a, gdyż oni winni też  s a d  pisali skargi, a później dopiero Mazarrini z Warszawy, konsul włoski p. 
pilnow ać, by  za rząd  Śląskich Kopalń i sąd  przydzielił im adw okata  ubogich, (s) Benztań z Katowic i delegacje związku Pod-

 ____ _ Oficerów Rezerwy z całego Zagłębia. Peświę-
cenią sztandaru dokonał ks- dr. Frelek, pro- 
hośżcż olkuski. Attache włoski złożył wieniec 
na płycie Nieznanego Żołnierza w Olkuszu,

t f l V I £ M l J f  I l l C C i l  W  l i l i i  I I  I I I  C l  I I  C i l i l S C i t t l  oraz na grobie pik. Nullo, gdzie odczytał po
polsku, przemówienie.

Wbijanie gwoździ odbyło~się na terenie fa­
bryki- ,,Olkusz". — Uroczystość zakończona
została .przemówieniami i defiladą""' licznych
orgatiizacyj przy dźwiękach 4 orkiestr, (o)

Z a  c a  b c z r a f e a f a y  M a z u r e k  p a b i l  n r z e d a i k a  g m l n n t f t ?

Na law ie oskarżonych Sądu O kręgo- nika: ..Idźcie, niech wam  H itler da luto­
w ego w  K atow icach zasiadł w  ub. ponier ko“. Urzędnik zaprzeczył, jakoby w ten 
działek od szeregu  lat będący  bez p racy  sposób .się w yraz ił. W  dalszym  ciągu 
J e rz y  M azurek z  Nowej W si, którem u przesłuchany  jako św iadek P . 1 Miemiee, 
ak t oskarżenia zarzucał pobici©, urzędnika .k tó ry . już dzisiaj jest urzędnikiem  pry- 
w  służbie. Sw ego czasu oskarżony  zigłosił w atnym . zeznał, że m leka nie .w ydał na 
się w  U rzędzie Gminnym w  Nowej W si podstaw ie ustnych inform acyj o d T ek srza . 
z prośbą o przydzielenie mu m leka dla B ezrobo tny  natom iast tw ierdził stanow - 
chorej żony. S ek re ta rz  gm inny W ilhelm czo. że lekarz  pow iedział m a, iż żona ie- 
M ietniec oditnówil mu jednak w ydania go musi o trzym ać z  gminy mleko, jakkot- 
przekazu na mleko. W tenczas zrozpa- wtefk lekarz  po zajściu w y d a ł urzędnikow i 
czony  bezrotbolny uderzy ł kilkakrotnie pisem ne zaśw iadczenie, że przydzia ł mle- 
urzęd.rrika 1 podarł mu ubranie. łka dla chorej żony  oskarżonego nie by ł

Na rozpraw ie o skarżony  ze skruchą konieczny.
Sąd skazał oskarżonego bezrobotnego mówienia na towar, inkasując również za nie 

kobiety'. coiojseum: bardzo zdenerwowany, gdyż żona mu na 6 miesięcy więzienia, a przyznając mu Pieniądze. . Terenem jego działalności, jako 
„Sierżant x . Rtaito: cję£k0 zachorowała i lekarz Zapisał dla jaknajdalei idące okoliczności łagodzące .Przedstawiciela firmy był Górny Śląsk. Oskar-JL „ f „ 1—  \ T_ •  • .1_______ ł  _   • T„ . ,  - # v y.rtTitr f łu n in / i ł t r ł  ł  a mSa m in ł

’Ą  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

WTOREK: g. 20 ,,F irm a".
ŚRODA: g. 20 „Pani C horążyną".
CZWARTEK! z. 16 „T ow ariszca";
g. 20' „Oto kobieta".
SOBOTA: z. 15,30 „Pani C horążyną" (dla szkól);
g. 19,30 „Silesiana" (premiera).
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

W INCJI:
KRÓL. H uta: w torek: g. 20 „Oto kobieta".
TAR:N. .GORY: p ią tek: „F irm a".

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
k a t o w i c e .  ćap ito i: „ ż ó t ty  detektyw ", od środy przyznał się do w tay  i tw ierdził, że był 

Hotel Pension". Casino: „Sekret 
„S . Ó. S. Góra lodow a". Pałace:
„14 lióca". Union: „Syhria Sidney

KRÓL. HUTA. R oxy: „P arada  rezerw istów " I 
bicty wóla bruta li" . Apollo: „P ieóniari W araraw y 
„Porwanie'*.

Drzędaik pnrffafaf 
»9ti zarzutem sprzeaiewierzesia

Dnia 7 bm. rozpatrywał Sąd Okręgowy w 
Król. Hucie sprawę przeciwko Salomonowi 
Iiarmanowi z Sosnowca, oskarżonemu o przy­
właszczenie sobie 1527 zl. na szkodę Dorni; 
Handlowego. Oskarżony został przyjęty przez 
powyższą firmę w roli urzędnika, a pełniąc 
początkowo funkcje agenta, przyjmował za-

żony m leko. N a jw ięcej oburzyło  go, jak  zawiesił mu wykonanie kary na 2 lata. (sj tony tlm nczyi, że nie miał zamiaru poszko- 
j tw ierd ził ^ sk arżo n y, p o w ied zen ie  urzęd- dawać firmy, lecz wskutek niskich poborów
: _ korzysta! z zaimkasowanych pieniędzy, jako

Pałace: „Źótty  de tek-
kosztów podróży handlowej..

Z czasem kwota ta urosła do rozmiarów 
podanych w akcie oskarżenia. — Ponieważ 
wspomnianą . dłużną kwotę oskarżony zobo­
wiązał się firmie zwrócić, sąd skazał go na 
karę 6 miesięcy więzienia, z zawieszeniem 
na 4 lata. (b)

lat prowadzą swe’ .przeclslębiorstwa. władż administracyjnych z wnioskiem o ode- -
jąc niedozwoloną praktykę lekarską ł branie skazanym prawa wykonywania prak- 
ijąc się tyki leczniczej.

Sąd wydał wyrok, skazując Romana Sla-

Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go

RYBNIK. Apollo: „CsiM "
tjrty".

RADJO:
ŚRODA. 9 MAJA 1934 R.

Katowice. 7.00 Sygnał cza.su i pieśń „Kiedy ranne
w stają zotjze". 12.05 Wyjąitki z oper wloski-oh — płyty.
12.35 K k y I-ty  koncert szkolny t  Filharmonii W ar­
szawskiej. 15.20 Popularna muzyka polska fplyty). 15.50 __
Pogawędkę dla dzieci. 16.05 M uzyka z p ły t dla dzieci. \y poniedziałek, w Sądzie Okręgowym w wlka BrOnisławę Marmołową I Eleonorę -yrr m  ,  * „  .  _

•16.35 J łż tó w ń  muzyka dwufortaoianowa w  w y .lt .'Karola Król. Hucie odbyła ,stę; rojźp.tdjW.a przeciwko Frąckowiak po 1.000. zł. grzywny lu p  1 njlie-. ’ „ X a $ g  W S U a
Gimpia i wiadyst̂ wia. Szpiebum;; (W-waF 17.00 Wo®™-; zr.achorcśń, którzy rd teredie- KJóT. HBFy ód srąćh'areś^fu-. Ponadto sr;a zwroeii się do ‘ ’ ■•**
H  w wyk. chóru „ B a r i ' ; ,pod.-(bw- Br. jRyKaga (Lwów).: s a e r e g U  ’ ' * •»*—'-  k “  ‘ ‘
17.30 Odczyt z  cyklu : „Li-teratiwa jw lsłka". p. t- la p ra w la j^ C
O rzeszkow a" — jwyigit. iprof. W todyslaw  Koiryokii (W -wa). rekltSIllU J^C  S1Q
17.50 Odczyt (W-w.a). 18.-10 „Inne czasy... intni ludzie"
— reipontaiż muzyczny z W ilna. 19.05 Rozmaitości.
19.10 Kamiila Nitschowa: Pogadanka z działu: „Gospo­
dyni ślaska". 19.25 Felieton literaakfi p. t. „L itw a vr 
polsikiej poezji" — wygi. Śtaiuistaw. Mitaszows-ki (W -wa).
19.40 Wiadomości s-pórtowc (W -wa). 19.43 W iadomości 
sportow e ze śląska. 20.02 Muzyka lekka w wyk. or­
kiestry P. Felieton (W -wa). 21.15 Koucetr w
wyk. orkiestry  symfouncznei P . R> 22.00 Muzyka (pły­
ty). 22>90 Reaital -Kaizim. Gzanneckieg-o — tenor.

„Meperciaraê  przed sidem
PROMOCJA DOKTORSKA. W dniu 11

Na ław ie oskarżonych  Sadu O kręgo­
w ego  w  K atow icach zasiedli w ub. po­
niedziałek  szereg  ra z y  już karani oszuści 
W ład y sław  O m asta z  Będzina i jego

maja. br, odbędzie się w auli kolumnowej ma- WSpólnJk Aleksander Goszczyński z  SÓ«-
wersytetu Stefana Batorego w • Wilnie uto- 
czysty akt promocji .doktorskiej mgr. Ko- 
hutka Ludwika, kierownika wojewódzkiego 
Biura do Spraw Finansowo - Rolnych w Ka­
towicach. P. Kohutek jest Ślązakiem, a w 
Wilnie ukończył studja prawne. Stopień dok­
torski uzyskał na podstawie pracy naukowej,

now ca, k tó rym  a k t o sika rżenia zarzuca, 
że g rasow ali w  K atow icach jako t. zw . 
„koperciarze1

urzędnik kolejow y z pow iatu  T arn . G ór­
skiego. k tó ry , zm ieniając w banku piemią-

pt. „Majątek Sojeczniki W ielkie", która z o- dze, pobrał 1.062 zł. Kolejarza tego ob­
stała, wydana nakładem Uniwersytetu Wileń- serwowało dwóch osobnikoW. Po wyj- 
skiego. Jest to jedyna monografia tego ro- ściu z banku jeden z nich zaczepił kole" 
dzaju, traktująca o stanie gospodarstwa roi- jarza i O św ia d czy ł mu, że znalazł nie- 
nego na Ziemiach Wschodnich Polski. mieckie pieniądz©, wobec czego zapro-

j bonował mu udanie się do potoliskioj
— NAPRAWA DROGI, Wydział Powiato- b ranlyn by podzielić się znalezionemi pię- 

wy w Katowicach podaje do pubiunoei w -  „Jęd^mL Gdy kolejarz wraz z osobni-
domości, iż z dniem 8 hm. zamkniętą zostanie 
dla wszelkiego ruchu kołowego szosa powia­
towa Bafigów granica pow. Bytom, na prze­
ciąg 3-ch tygodni. Ruch kołowy pr«zez ten 
czas odbywać się będziie pr,zez Michał,kowice-

r -  POD SAMOCHODEM. W  ub. sobotę
po połud.mu na ttulioy Krakowskiej w Szopie- 
tiioach, samoehód osobowy kierowany przez 
Menćzla Jozefa z Katowic, najechał na jadą­
cego rowerem 34-letniego Jana Synowca ze 
Syiprowa, pow,-Wieliczka, skutkiem czego ten 
dchznał złamania lewego obojczyka. Przewjc- 
ẑiono go. do szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie pozostaje po-d opieką lekarską.

—  NOW Y TERMIN W YBO RÓ W  DO SA ­
DU PRZEM YSŁOW EGO W MYSŁOW I-

kiem znalazł się w  bram ie, doszedł do 
nich drugi osobnik, k tó ry  ośw iadczył, że 
zgubił pieniądze i m a pew ne dane, że 
jego pieniądze znajdują się w  posiadaniu w icach, (s)

REPERTUAR KIN. .

SOSNOW IEC. Zagłębie: „Baro-ud". Pałace:
Za“ . Eden: „Tańcząca Ventxs“ . '

BĘDZIN. Apollo: „Parada rezerw istów ". Św iatow id! 
„Nie jestem aniołem ". Nowości: „Noony lo t".

DĄBROWĄ. Ars: „B urza o brząslcu". Baika: „Skrzy­
dlate latom ".

ZAWIERCIE. S tella: „K aw alkada".
CZELADŹ. C zary: „Tajemne noce‘\ ,

— WYBORY W ZAGŁĘBIU. W poniedzia* 
tek w Zagłębiuukazały się urzędowe o/gło- 
s-zenia o wyborach do rad miejskich, podziale 
na okręgi, mianowaniu członków komisyj wy­
borczych, etc. Trzeba dodać również, że wszy­
scy sędziowie wycofali się z komisyj wybor­
czych,

— POSZUKIWANIA DZWONÓW, Policja 
sosnowiecka, prowadzi nadal poszukiwania 
trzeciego dzwonu, którego część znaleziono 
w lokalu związku leewców. Jak się dowiadu­
jemy, złom z jednego dzwonu znaleziono w 
warsztacie rowerowym p. Karola Barana,

Oszuści p rzyznali się do k rad z ieży  prz5[ ul Prez- Mościckiego, a p. Stan. Baran, 
ak-cyj Banku Polskiego, natomiast za- z uIicy Piłsudskiego, niema z tern nic wspól- 
przecz-ali, jakoby w sp ry tn y  sposób oszu- n®g0- Sprawa częściowo odnalezionych dzwo­
kali ko lejarza. Sąd po naradzie skazał m>w,_w dalszym ciągu żywo interesuję mię, 
każdego z oskarżonych na 8 m iesięcy ancoW sno" €a-
więzienia, bez w anm kow ego zarwiesZęnia — POŻAR. W zagrodzie p. Józefa Całki,
im k a ry . Oskarżeni oszuści przebywają we wsi Źychcice wybuchł pożar, który jednak 
dotychczas w areszcie śledczym w. Kato- mieszkańcy zdołali ugasić. Straty wynoszą

kolejarza. Z arządzono rew izję osobistą, 
w toku -k tó red  skradziono  kolejarzow i 
w szystk ie  pieniądze, a  w  kieszeni pozo­
staw iono mu kopertę z© skraw kam i p a ­
pieru.

P ozatem  oszuści ci w yłudzili od n ie­
jakiej Jadw igi K. kilka akcyj Banku P o l­
skiego, ogólnej w artość! 200 źł. Jeden  z

W  sierpniu ub. r. baw ił w K atow icach oszustów  przedstaw ił się jej jako d y rek ­
tor Banku Polskiego, a gdy wręczyła mu 
akcje, „oddał** je  kobiecinie w  kopercie 
z pow rotem . Później ok aza ło  się, że w 
kopercie b y ły  ty lko sk raw ki papieru ga­
zetowego.

P o p u l a r n a  p ł c l t r z y a k a  

n a  J a s n q  G i r ę

W niedzielę, 13 nraja organizuje Liga Ka­
tolicka w Katowicach wielką popularną piel­
grzymkę do Częstochowy.

Program: Godz. 10-tą —• msza św. w ba-

200 złotych.
—  RUBRYKA KRADZIEŻY. P. W ładysła­

w ow i Paw elczykow i z Kamyc, skradziono 
rower, p. Stan. Miśkłewłczowi z Sosnowca, 
Narutowicza 13, skradziono 110 zl„ biżuterię 
4- obligację pożyczki państwowej, p . Janowi 
Greli w Sosnowcu, Wyspiańskiego 22 skra­
dziono 30 zł., zegarek i weksel na 200 zł.”'

—  P, ABRAM SZYDŁOW SKI. zięć p. 
^Glaijtmatia z Olkusza, wyjeżdżając zostawił 
swoje'mienie u teścia. Po powrocie wszystkie

Wygodne wagony pulmanowskie. Miejsca w przedmioty enlknęły. Oskarżona o kradzież

Obrazem. W wolnym czasie zwiedzanie 
skarbca Jasnogórskiego za opłatą 25 gr.

Pociąg specjalny wyruszy z Katowic o go­
dzinie 6.15, zatrzyma się na stacjach Wielkie 
Hajduki, Król. Huta/Chorzów, Brzeziny, Sża.r- 
lej - Piekary i przybędzie do -Częstochowy o 
godz. 8.24. Odjazd z Częstochowy o godz. 19. 
Koszty przejazdu tam i z  powrotem 5 żł.

C A C łi. Wyznaczony pierwotnie na 16 maja zylice, godz. 14 — droga krzyżowa, godz. 16 pociągu numerowane. Bilety sprzedaje ;,Or- służąca Hendla Kupka, skazana została na 8
— nabożeństwo majowe przed Cudownym bis“, Katowice, Rynek, tel. 308-72., . miesięcy więzienia.br. termin wyborów członków do miejsco­

wego,; sądu przemysłowego w Mysłowicach 
.został, przesunięty na 7 czerwca br. Upraw­
nieni do stosowania winili składać listy kan­
dydatów do 15 maja br. Zatwierdzone listy 
będą wyłożone dla zainteresowanych w ma­
gistracie, pokój 23, 11 p. od 18 maja, do 6 
czerwca br. w godzinach urzędowych.

— WYJAŚNIENIE. W związku z naszą no­
tatką o rzekomej kradzieży konia, jakiej do-
puścićaię miai p. Hugon Pawlik, zamieszkały ( t ...................  ____  ____ _ ........... .
w- Mysłowicach na szkodę niejakiego Józefa micznemu zachor.zeniu 31 t. zw. .Junaków", ra-ch aż do całkowitego wyświetlenia przy- nych jeszcze tą chorobą, należy wnioskować,

Epidemia nagłych zachorowań
w  k o s z a r a c h  „ M o f o i c z y c i t  D r u ż y n  l o h o f r c z y c i T  w  t y s n W n

W dniach od 2—5 maja br. uległo epide- tomiast 5 izolowano tymczasowo w kosza- kierunku izolowania chorych od niezakażo-

Kyrcia i: jarosz°wic, proszeni jesteśmy o wy­
jaśnienie, iż p. Pawlik nie miał z sprawą tą 
nic. wspólnego. Cała historja wynikła na tle 
pewnego nicnorozumienia, (ok)

zamieszkujących koszary O. D- R. w Rybni- czyny i istoty zachorzenia. Według pr.zy.pusz- że epidemia nie przybierze szerszych rozmia- 
ku-Iigocie. Podczas badania chorych przez czeń kół lekarskich choroba ma ws.zelkie rów. Co było powodem powyższych wypad- 
dwóch lekarzy, zarządzono odwiezienie 26 symptomy .przebiegu :dhru brzusznego. Dzięki ków zachorzeć, wykażą niebawem przeproś 
pacjentów do szpitala JulJusza w Rybniku, na- natychmiastowej akcji przeprowadzonej w. wadzone dochodzenia. (R)
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14 d n i w  p o d z ie m ia c h l i i

W ie lk ie  w ła m a n ie
n> J&atowicaifk

(B o h a t e r s k a  m a tk a  g ó r n ik ó w  k o p a ln i  „ H e le n a 44

W  ub. poniedziałek minęło 14 dni, jaik 
60 górników kop. „Helena", oburzonych 
nieludzkiem postępowaniem dzierżawcy 
p. Rechnica, zastreikowało, pozostając w 
podziemiach.

Od 14 dr-i 60 ludzi nie widzi słońca, 
Śpiąc na wilgotnej ziemi, a o<d śmierci 
głodowej ratują ich rodziny, k tóre , sam e 
c ierp iąc  straszną nędzę, drżą o los naj­
b liższych i dzielą się z nim i ostatnim kę­
sem chleba.

D opiero w  poniedziałek  zjechali do 
Sosnow ca delegat ministerstwa pracy 
inż. Zagrodzki ł inspektor okręgow y Ko­
walik, k tó rzy  w  inspektoracie p racy  kon­
ferow ali, na rad za jąc  się nad losem kop. 
„H elena".

W  chwili, gdy  to piszem y, konferen­
cja jeszcze trw a  i n ie ste ty  nie m ożem y 
podać szczegółów  lub ewemtl. decyzji. 
Jak i w y ro k  w ydadzą w ładze, podam y 
ju tro .

W ub. niedzielę kilku zam ożniejszych większe ilości żywności, k tó re  zesłano 
obyw ateli Niwki, litując się nad losem  w  podziem ia.
„żywych trapów", przysłali na kopalnię

Włamanie na Kasy elektrewil w Sosnowca
W ła m y w a c ze  n ie  m o g li ro zp ru ć  Szusy

W  nocy z 5 na 6 bm. nieznani sp raw ­
cy dokonali włamania do kasy elektrow­
ni okręgowej w Sosnowcu przy  ul. S ien­
kiew icza 9. S p raw cy  w yłam ali drzw i i 
d o staw szy  się do środka, próbow ali ro z­
pruć kasę ogniotrw ałą.

N ow oczesna konstrukcja k asy  była 
■dla w łam yw aczy  niezw alczoną przeszko­
dą, to  też po długich w ysiłkach  zm usze­

ni byli odstąpić od pracy. Zabrali jed y ­
nie próżną teczkę. W  chwili w łam ania 
w kasie znajdow ało się zaledwie 200 zł., 
a wiąc ew entl. łup w łam yw aczy  by łby  
bardzo nikły.

T rzeba dodać, że przed rokiem do 
k asy  elektrow ni próbow ano rów nież do­
konać w łam ania, k tó re  także się nie 
udało.

Shazanle DJożnierców
W  poniedziałek w  Sądzie O kręgow ym  

w Sosnow cu odpow iadali Jan Porc i Ro­
man Walotek ze S trzem ieszyc, oskarżeni 
o  bluźnflerstwo. P o rc  skazany  został na 
rok więzienia z  zaw ieszeniem  k a ry  na 
3 la ta , drugiego sąd uniewinnił.

Właścicielka restauracji
pad taranem  oizusiwa

Na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego 
■w Katowicach zasiadła w ub. poniedziałek, 
właścicielka restauracji Anna Goepfert z 
Brzezinki, której akt oskarżenia earzucał fał­
szowanie dokumentów i oszustwo. Oskarżona 
mianowicie wystawiła ze swoim podpisem 
weksel na 1-000 zl., na którym sfałszowała 
podpisy żyrantów. Weksel tan następnie zrea­
lizowała w  Komunalnej Kasie Oszczędności.

Na rozprawie oskarżona zasadniczo przy­
znała się do winy. tłumaczyła się jednak, że 
znalazła się w  wielkich kłopotach finansowych 
i krótko przed sfałszowaniem weksla Urząd 
Skarbowy zajął jej zą zaległe podatki różne 
przedmioty, które miały być sprzedane na li­
cytacji. Z pobranych w Komunału. Kasie pie­
niędzy, 200 zt. już zapłaciła i przyrzekła, że 
tesztę w  najbliższych dniach zapłaci. Otrzy­
mane 1.000 zł. oskarżona natychmiast zanio­
sła do Urzędu Skarbowego, gdzie zapłaoiła za­
ległe podatkL

Sąd uwzględniając ciężkie warunki finan­
sowe oskarżonej przyznał jej jaknajdalej idące 
okoliczności łagodzące i skazał za oszustwo 
na 6 miesięcy i za sfałszowanie weksla na 6 
miesięcy więzienia. Z kar tych została stwo­
rzona kara łączna 8 miesięcy więzienia, przy­
czem 4 miesiące sąd darował jej na podsta­
wie amnestii, resztę zaś kary zawiesił jej 
warunkowo na 2 lata. (s)

W ub. poniedziałek rano właściciel składu 
jubilerskiego i materjałów optycznych p. 
Weis z Katowic, ul. Marjacka, chcąc jak co­
dziennie rano wpuścić do składu personel, 
stwierdził ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
że niewykryci dotychczas sprawcy włamali 
się do jego sklepu i wyrządzili mu wiejfą 
szkodę.

Włamywacze weszli na podwórze domu, w 
którem znajduje się skład p. Weisa i wygięli 
kraty w oknie. Przez to okno dostał się do 
składu jeden ze spTawców, który .podawał 
różna wartościowe przedmioty swym kole­
gom, czekającym na podwórzu. Złodzieje 
skradli większą ilość zegarków damskich I 
męskich, biżuterię oraz 9 aparatów fotogra­
ficznych, ogólnej wartości przeszło 3 tys. zł.

Dochodzenia policyjne są znacznie utrud­
nione, gdyż dotychczas niewiadomo,, czy 
sprawcy dokonali włamania z soboty na nie­
dzielę wzgl. w nocy na poniedziałek. Należy 
jednak przypuszczać, że policja sprawców 
wykryje- i odda ich w ręce sprawiedliwości. 
Należy wnioskować ze sposobu dokonanego 
włamania, że kradzieży dokonali włamywa­
cze pozamiejscowi. (s)

Tragiczna śmierć cMtmzyha
Na torze kolejowym pomiędzy Wolbro­

miem i Rab&ztynem pooiąg osobowy najechał 
całym pędem na 3-Ietniego Stefana Rupka ze 
wsi Gołaszewy, gminy Jangrot, który wy­
szedłszy z domu w pobliżu toru kolejowego, 
poszedł bawić się na tor kamykami.

Ciało dziecka kola pociągu poszarpały na 
kawałki.

Wiosenne zawody Konne 
w Rybaiifo

odbędą się w dniu 10 maja 1934 r. na Tar­
gowicy organizowane przez II dywizjon 23 
pułku artylerii lekkiej. W zawodach wezmą 
udz'at oficerowie, podoficerowie i kanomerzy 
garnizonów Będzin i Żory. Początek zawo­
dów o godz. 15-tej. Podczas zawodów przy­
grywać będzie orkiestra. Czysty dochód prze­
znacza się na cele L. O. P. P.

3fito

Święto 3-go Maja w Piotrkowie. Prastary gród Trybunalski święcił bardzo 
urotczyście przy wspaniałe] pogodzie 143 rocznice wiekopomnej Konstytucji 
3-go Maja. Ilustracja nasza przedstawia u góry fragment defilady, na dole — 
zwarte szenagi kolumn woiiska, organizacyj półwojskowych, delegacje stowa­
rzyszeń podczas nabożeństwa na placu hal targowych. Nabożeństwo cele­

brował ks. dziekan dr. Józef Goździk.

Uruchomienie fabryki szklą
w Ząbkowicach

■m Z Ząbkow ic donoszą, że w  ub. sobotę robotników , przyczem  dyrekcja komuni- c  z e n  n a  tu .u u u  z t .  uruchom iona zosta ła  tam tejsza  fa b ry k a  kuje, że o trzym ała  tak  pow ażne zamó-
szkla, należąca do C zechów , dzięki cze* w ienia, iż pozwoli to zatrudmić wszysp 
mu ISO ludzi znalazło prace. W naibliż- kich robotników, pracujących przed unie- 
szych dniach zarząd  przyjm ie jeszcze 80 ruchomieniem fabryki.

Z Warszawy donoszą:
W. pierwszem i drugiem ciągnieniu lote­

rii państwowej padły wygrane:
15.000 zł. na nr. 69210.
10.000 zł. na nr. 21263 72262 113514.
5.000 zł. na nr. 50963 62925.
2.000 zł. na nr. 11748 12288 18080
W czwartem ciągnieniu padły następujące 

wygrane:
150.000 zł. na nr. 85938.
20.000 zł. na nr. 160979.
15.000 zł. na nr. 27350.
10.000 zl. na nr. 160268 161819.
5.000 zł. na nr. 49298.
2.000 zł. na nr. 6811 28992 38936 40763 

41567 41946 55931, 66677 84962 91301 116112 
123182 149413 150657.

2.000 zł. na nr. 11748 12288 18080 26826 
3*744 42177 47032 47383 49181 55711 77019 
7870', 93421 96969 104552 122981 162534 163091.

bert pobwrycia
Drria 7 bm- Sąd Okręgowy w  Król. Hu-cie 

skazał kupca z  Częstochowy Pinku&a Weioh- 
mana na karę 4-ch tygodni aresztu, darowa­
nej na podstawie amnestii i na grzywnę 1000 
złotych.

Oskarżony pozostając w  r. 1932 w  stosun­
kach handlowych z kupcem Augustynem 
Boczkiem z Król. Huty, pobrał od niego to­
wary skórzane waTtośai około 9.000 zł. w rę­
czając poszkodowanemu weksel oraz czek na
10.000 zł., który mógł być zrealizowany wów­
czas, gdyby weksle zostały na czas niewyku- 
pione- Jak się okazało, wręczone weksle za­
wiodły, a czek nie mógł być zrealizowany, 
gdyż Spółdzielczy Bank Handlowy w Czę­
stochowie odmówił jego honorowania z bra­
ku pokrycia. Oskarżony tłumaczył się, że nie­
dotrzymanie płatności nastąpiło na skutek za­
jęcia i zlicytowania Jego sklepu w Częstocho­
wie przez Urząd Skarbowy.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd uznał, że 
oskarżony zgóry ułożonym planem, nie mając 
pewnego pokrycia, dopuści! się poszkodowa­
nia A. Boczka i wydał wyrok skazujący, (b)

VfFabrykanci", którzy trudnili s ic
nabieraniem  ludzi nu kaucje ♦ ♦

MZe/jooeoiec&ć

Przed Sądem Okręgowym w Król. Hucie, 
stanęli Paweł Stefański oraz Jan Kwaśny, 
kupcy z Król. Huty, oskarżeni o to, że w 
kwietniu uib. roku pod pozorem zaangażowa­
nia niejakiego Wojciecha Oieksowloza z Ka­
towic, wyłudzili od niego kwotę 1-500 zl. w 
formie kaucji. Ponadto Kwaśny obwiniony zo­
stał o bezprawne podpisanie nazwiska na 
wekslu brata oskarżonego Ignacego Stefań­
skiego. Weksel ten wręczony został Oleksie- 
wiczowi jako zabezpieczenie kaucji. Oskarżo­
ny Kwaśny będąc w swoim czasie dzierżaw­
cą fabryki serów, własność Weissfelda w 
Król. Hucie, ul. 3 Maja 26, (zaangażował do tej 
fabryki Stefańskiego, jako drugiego wspólni­
ka, poczem przedsiębiorstwo przepisał na na­
zwisko Stefańskiego.

Oskarżony Stefański, jako kupiec zrozu­
miał, że do tego przedsiębiorstwa potrzebna 
jest płynna gotówka, to też w porozumieniu z 
oskarżonym Kwaśnym ogłosił w gazecie, że 
potrzebuje pracownika-odsprzedawcy, wzgl. 
inkasenta za złożeniem kaucji- Na skutek tego 
ogłoszenia zjawił się pod wskazanym adre­
sem poszkodowany Oleksowicz, którego Ste­
fański jako właściciel przedsiębiorstwa przy­
jął po złożeniu żądanej kaucji w wysokości 
1.500 zł„ a na zabezpieczenie wręczył mu 2 
wekste podpisane przez siebie oraz brata swe­
go Ignacego Stefańskiego. Przyszły jednak 
pracownik firmy nie mógł doczekać się za­
powiedzianej posady, a to z powodu „jeszcze 
uienadeszłych maszyn z Niemiec". Przewidu­
jąc wkońcu, że padł ofiarą wyłudzenia, do-

P. Józef Herok z Poręby. Tego rodzaju 
ogłoszenia zamieszczamy jedynie za opłatą 
20 gr. od wyrazu.

„J. K Z.“. Szkoda kosztów. Ewentualny 
proces zakończy się dla Pana bezwzgędnie 
niępcmyśiire.

niósł o tem prokuratorii. Oskarżeni bronili 
się, że z otrzymanej kwoty włożyli większą 
część pieniędzy w przedsiębiorstwo, które 
jednak na skutek kryzysu gospodarczego nie 
mogło się należycie rozwinąć. Sąd jednak 
wydał wyrok skazujący Pawła Stefańskiego 
na 7 miesięcy więzienia, a Jana Kwaśnego na 
łączną karę 10 miesięcy więzienia, (b)

U p a r t y  s a m o b ó j c a

w  "Czeladzi
W  u;b. poniedziałek, zam. p rzy  ul. No- 
pogońskiej w  C zeladzi, Lisowski, do­
ją ł  zam achu sam obójczego, pijąc dwie 
>zki esencji octowej.
D enat, k tó ry  mimo strasznych  boleści 
s trac ił przytom ności, nie pozwolił ra- 

vać się, chcąc koniecznie um rzeć. Nie 
r.ogło to, bo, przew iezionego do sz p r  
a, poddano dpowiednim  zabiegom. 
Pow odem  zam achu był ciężki stan 
jrcj żony j obawa o jei życie-

Straszny czyn młodzieńca w Sosnowcu
J lo zem . p e & e rin cą l §mBfe

5 b. ni. około godz. 22 na podw órzu 
domu 35 przy  ulicy P rezyden ta  M ościc­
kiego w Sosnowcu m iała miejsce m rożąca 
krew w żyłach, scena.

W  chwili, gdy podw órze było już 
opróżnione, a tylko, stróż jeszcze czuwał, 
jak iś  m iody m ężczyzna w szedł na po­

dw órko i ostrym  scyzorykiem  podciął 
sobie gardło.

Z głucheni' rzężeniem  upadł na zie­
mię, a z gardła bluznęła struga k rw i . .

S tróż, k tóry  zauw ażył w ypadek, za­
alarm ow ał policję i w kró tce na miejscu

znalazła się kare tka  pogotowia, k tóra sa­
mobójcę odw iozła do szpitala.

Jak  się okazało, jest to  21 -letni Ta­
deusz Tomczyk z Sosnow ca. N arutowi­
cza 16. Pow odem  rozpaczliwego kroku 
są nieporozum ienia rodzinne, jakiego ro­
dzaju jednak, spraw dzi dopiero policja.



o d s tą p ić  g o  m n e j, g d y ż  te g o  sam e g o  
je szcze  d n ia  o p u śc iła  R o u b im o a t f o- 
w o z e m  p o d ró ż n y m , b ez  w zg lęd u  na 
w ic e h ra b ie g o , k tó ry  d o p ie ro ' hazrtjiitrl"

STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI. 
< Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub- 

. ,, *y  syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne skazany zostai przez księcia na ga­
lery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec. 
W czasie ucieczki został on aresztowany 
pod zarzutem zamordowania księcia Rou- 
bimont, Jednakże wdowa po księciu stwier­
dziła, iż nie jest on mordercą jej męża, —  
Urodą Marcelego w yw arła na księżnej sil­
ne wrażenie. Chcąc wymusić na nim mi­
łość. księżna uwięziła w swem zamku 
Marcelego, który iednak zdołał zbiec do 

-parku zamkowego,
*

ś w ie ż e  p o w ie trz e  n o cn e  o w ia ło  go . 
W y d o s ta ł  się na  w o ln o ść .

O d e tc h n ą ł, ja k b y  s tr a s z n y  c ię ż a r  
sp ad ł m u  z p ie rs i.

P o śp ie sz y ł p rz e z  p a rk ’ d d  s ta re j  b ra ­
m y  w  o ta c z a ją c y m  g o  m u rze . I  tę  
b ra m ę  m u sia ł o tw o rz y ć  p rzem o cą . 
O p u śc ił w re sz c ie  z a m e k  R o u b im o n t. 

B y ł z n ó w  w o ln y !
N ie  n a m y ś la ją c  się  an i chw ili, p o ­

śp ie sz y ł k u  d ro d z e  do M a rsy lji, n ie ­
z b y t od  z a m k u  o d le g łe j a d o s ta w sz y  
się  n a  n ią , s ta r a ł  s ię  ja k n a jb a rd z ie j  o d ­
d a lić  od  zam k u . G dy  sło ń ce  u k a z a ło  się  
h o ry z o n te m , p rz e b y ł ju ż  k ilk a  m il i r a ­
źn ie  p o s tę p o w a ł n a p rz ó d .

K s ię ż n a  o b u d z iła  s ię  d o p ie ro , g d y  
sło ń ce  ju ż  w y so k o  b y ło  n a  n ieb ie , a 
p ie rw sz a  w ia d o m o ść , ja k ą  o trz y m a ła , 
b y ła , że  g o ść  z  M a rsy lji  w  n o cy  o p u ­
śc ił zam ek .

M a rc e le g o  n ie  b y ło . U c5ekł! 
W y w a r ło  to  n ie o p isa n y  w p ły w  na  

k s iężn ę .
M ia ła  w id a ć  z a m ia r  rzeczy w iśc ie  

w y k o n a ć  sw o ją  p o g ró ż k ę , w id o czn ie  
n ie  ch c ia ła  się  p o z b y ć  M a rc e le g o  za 
ż a d n ą  cen ę  i p o d  ż a d n y m  p o z o re m  
o d s tą p ić  g o  in n e j, 
je szcze

p o je c h a ł da le j.

XV .
W  OKRĄGŁYM  PO KO JU

P o w ró ć m y  te ra z  d o  m u sz k ie te ra  
i zo b aczm y , co  się z n im  sta ło .

N ie  b y ło  to  b y n a jm n ie j d z iw n em , 
że po  d a lek ie j p o d ró ż y , o d b y te j z n a j­
w ię k sz y m  m o ż liw y m  p o śp ie c h e m  by ł 
w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  z m ę c z o n y  i że 
to  zm ę c z en ie  w y sz ło  n a  jaw , g d y  z a ­
s iad ł w  w y g o d n y m  fo te lu  o k rą g łe g o  
p o k o ju . B u te lk a  w in a  d o sy ć  p rę d k o  
w y p ita , p rz y c z y n iła  się  ta k ż e  do  
w z m o c n ie n ia  srtu, w  k tó r y  się  p o g rą ­
ż y ł W ik to r  D e la b o rd e .

C ały  św ia t z n ik n ą ł d la  n ieg o , spał 
ta k  sp o k o jn ie  i sm aczn ie , jak  cz ło w iek  
z d ro w y  i m a ją c y  c z y s te  su m ien ie .

W te m  p o c ich u  i o s tro ż n ie  o tw o ­
rz y ły  się  d rzw i do  o k rą g łe g o  p o k o ju . 
N a  p ro g u  u k a z a ł się  M ariliac . k tó ry  
w ła śn ie  p rz y b y ł d o  W e rs a lu  t z a m ie ­
rz a ł u d a ć  s ię  do  k ró la .

M a rilia c  n ie  w sz e d ł do  o k rą g łe g o  
p o k o ju  p rz y p a d k o w o , w ie d z ia ł on , że 
m u s z k ie te r  p rz e d  g o d z in ą  p rz y b y ł d o  
W e rs a lu  i ju ż  s z u k a ł g o  n a d a re m n ie  
w  p rz e d p o k o ja c h .

T e r a z  p rz e k o n a ł się , że  p a ź  L e o n  
u k ry ł  g o  w  o k rą g ły m  p o k o ju , a  u s ły ­
szaw szy  s p o k o jn e  i r e g u la rn e  c h ra p a ­
n ie  m u sz k ie te ra , k tó re m u  k rz e s ło  w y ­
d a ło  się  w y g o d n e m  łó ż k ie m , p o w z ią ł 
n a ty c h m ia s t  p o s ta n o w ie n ie  u su n ię c ia  
n ie b e z p ie c z n e g o  ry w a la . Je ż e li zn ik ­
n ie  k u r je r  m a rg ra b in y , to  ty lk o  w ia ­
d o m o ść  p rz y w ie z io n a  p rz e z  w ic e h ra ­
b ie g o  b ęd z ie  m ia ła  zn aczen ie . O p ró c z  
te g o  w ic e h ra b ia  p ra g n ą ł  się  p o m śc ić  
n a  m u sz k ie te rz e  za  ra n ę , k tó ra  m u  ty ­
le b ó lu  i ty le  s tra c h u  sp raw iła .

O k o lic z n o ść , że m u s z k ie te r  spał, 
d aw a ła  się  w y zy sk ać .

M a rilia c  co fn ą ł się. W k ró tc e  po.tem  
u k a z a li się dw aj je g o  s łu żący  i w o ź n i­
ca i o s tro ż n ie  p o d n ie ś li fo te l z m u sz ­
k ie te re m . W ik to r  się n ie  p rz e b u d z ił, 
g d y  g o  p rz e n o sz o n o  do  b o c zn eg o  p o r ­
ty k u , g d z ie  s ta ł ju ż  w  p o g o to w iu  p o ­
w ó z  w ic e h ra b ie g o .

S łu żący  o tw o rz y li d rzw iczk i, w n ie ­
ś li k rz e s ło  z m u sz k ie te re m  do  w ie l­

k ie j, o b sz e rn e j k a re ty  i u s ta w ili je  tam , 
ja k  b y ło  m o żn a , n a jle p ie j.

M u sz k ie te r  rzeczy w iśc ie  b a rd z o  
sm aczn ie  spał. N ie  o ck n ą ł się  w cale.

Z  p o lecen ia  w ic e h ra b ie g o  c z te re j 
k o n n i g w a rd z iśc i z o d w a c h u  z a m k o ­
w e g o  o to czy li p o w ó z , s łu żący  zaś  w i­
c e h ra b ie g o , o trz y m a w sz y  p o ta je m n e  
ro z k a z y  sw e g o  p a n a , u s ia d ł na ko ź le  
o b o k  w o źn icy .

P o w ó z , e s k o r to w a n y  p rz e z  k o n ­
n y c h  g w a rd z is tó w , p u śc ił się w  d ro g ę  
d o  P a ry ż a  i p rz y b y ł ta m  w  c iąg u  nocy , 
a n a s tę p n ie  z w ró c ił się  w  s tro n ę  z a m ­
k u  V in cen n es , n ie z b y t o d d a lo n e g o  od  
m ia s ta , p o ło ż o n e g o  n a d  la sem  te g o ż  
n azw isk a .

Z a m e k  te n , n ie z a m ie sz k a n y  p rzez  
ż a d n e g o  z cz ło n k ó w  k ró le w sk ie j ro d z i­
ny , z o s ta w a ł p o d  z a rz ą d e m  s ta re g o  
b u rg ra b ie g o , m a ją c e g o  p o d  so b ą  k il­
k o ro  s łu żb y . O p ró c z  te g o  w  zam k u  
Y jn c e n n e s  z n a jd o w a ł się  o d w ach .

G d y  p o w ó z  p rz y b y ł do  s ta re g o  z a m ­
k u  i z a je c h a ł n a  p o d w ó rze , b y ło  je s z ­
cze c iem no.

—- Ś w ię ty  B e n e d y k c ie !  T e n  m u sz ­
k ie te r  je s t  ch y b a  w  l e t a r g u ! —  sz e p ­
n ą ł b u rg ra b ia , idąc po  k lu cze  do w ie ­
ży  zam k o w ej.

S łu żący  M arilla ca  k a z a ł c z te re m  
k o n n y m  g w a rd z is to m  zs ią ść  z k o n i, 
w y n ie ść  k rz e s ło  z m u sz k ie te re m  z p o ­
w o zu  i  ja k n a jo s tro ż n ie j  z an ie ść  do 
w ieży .

O tw o rz y ł  po  c ich u  d rzw iczk i p o ­
w o zu ,

W ik to r  s ied z ia ł c iąg le  w k rze ś le  
n ie p rz e b u d z o n y  jeszcze .

Ż o łn ie rze  w y n ieś li fo te l z p o w o zu  
i z an ieś li g o  do  w ieży , g d z ie  b u rg ra ­
b ia  czek a ł ze św ia tłem .

U śm ie c h n ą ł się  on  p ó łg ło sem  na 
w id o k  ty c h  sz c z e g ó ln y c h  p rzen o sin .

—  N o , to  d o p ie ro  się  zdziw i, g d y  
się  z ra n a  p rz e b u d z i?  —  m ów i! do  sie ­
b ie , idąc n a p rz ó d  ze św ia tłem .

Ż o łn ie rze  w n ieś li fo te l p o  sc h o d a c h  
n a  g ó rę  i p o s ta w ili g o  w  d o ść  p o rz ą ­
d n ie  u m e b lo w a n y m  p o k o ju , w  k tó ry m  
t a k ie  z n a jd o w a ło  się  łó żk o .

P o d n ió s ł s ię  i  spojrza ł dookoła1 zd z iw io n y

S łu żący  M a rilla c a  ze sk o c z y ł z  k o ­
zła i z a jrz a w sz y  w  g łą b  p o w o zu , p rz e ­
k o n a ł się , że m u s z k ie te r  śp i je szcze  
sp o k o jn ie .

P o sz e d ł z a te m  do  p o r ty k u  z am k o ­
w e g o  i z b u d z ił b u rg ra b ie g o .

—  C óż ta m ?  K to  ta k i?  •— s p y ta ł 
b u rg ra b ia .

—  C zy  m n ie  ju ż  n ie  p o z n a je c ie ?  —• 
o d p a r ł  s łu żący .

—  .A h ta k , p o z n a ję !  —  o d p a rł b u r ­
g ra b ia , p rz y n ió s łsz y  św ia tło . —  J e ­
s te śc ie  s łu żący m  p a n a  szam b e lan a .

—  P rz y w o ż ę  w am  z po lecen ia  m o ­
je g o  p a n a  p e w n e g o  m u s z k ie te ra  z ro z ­
k a z e m  o sa d z e n ia  g o  w  w ieży . P a n  w i­
c e h ra b ia  sam  tu  p rz y b ę d z ie , z a rz ą d z i, 
co d a le j czyn ić .

—  C zy  n ie  m acie  ro z k a z u  na  p iś ­
m ie?  —  z a p y ta ł  b u rg ra b ia .

—  N ie  b y ło  c z a su !  D o s ta n ie c ie  g o  
ju t r o  a lb o  p o ju trz e , te ra z  trz e b a  ty lk o  
p rz e trz y m a ć  m u sz k ie te ra ...

—  N o , sk o ro  p a n  w ic e h ra b ia  p rz y j­
m u je  o d p o w ied z ia ln o ść ...

—  N a tu ra ln ie , że p rz y jm u je , in a ­
czej n ie  b y łb y  m n ie  tu  p rzy s ła ł.

—- G d z ież  je s t  m u s z k ie te r?
—  C h o d źc ie ! N a  p o d w ó rz u , w  p o ­

w o z ie  !
W  p o w o z ie?  D z iw i m n ie , że ta k i 

c ie rp liw y . P a n o w ie  m u sz k ie te rz y  z w y ­
kle  n ie  b y w a ją  ta c y !

—  W  te m  w ła śn ie  ca ły  fig ie j! M u ­
si b y ć  p ija n y  czy  zm ęczo n y , czy  też  
je d n o  1 d ru g ie  razem ... śp i!

—  Śpi w  p o w o z ie ?  —  z a p y ta ł b u r ­
g ra b ia , id ąc  ze św ia tłe m  za s łu żący m  
n a  p o d w ó rz e , g d z ie  s ta ł pow óz, o to ­
czo n y  p rz e z  c z te re c h  k o n n y c h  g w a r ­
d z is tó w .

—  C ich o ! c ich o ! —  zaw o ła ł p rz e ­
b ie g ły  s łu żący  M arillaca . —  Z a n ie s ie ­
m y  g o  p o c ic h u tk u  do  w ieży . O tw ó rz ­
cie ty lk o  ce lę  na  g ó rz e . Śpi jeszcze .

Ż o łn ie rze  • z łoży li m u sz k ie te ra , k tó ­
ry  w p ra w d z ie  p o ru sz a ł się machinal­
nie, a le  n ie  o b u d z ił się  je szcze , n a  łó ż ­
k u , z a b ra li fo te l i o p u śc ili p o k ó j, k tó ry  
b u rg ra b ia  zam k n ą ł.

S łu żący  M a rilla c a  w y w ią z a ł się  ze 
sw eg o  z a d a n ia  b a rd z o  z rę c z n ie  i szczę ­
śliw ie . F o te l  o d n ie s io n o  i puszczono 
się  w  d ro g ę  z p o w ro te m  d o  Wersalu, 
d o k ą d  p o w ó z  p o d  e s k o r tą  gwardzistów  
p rz y b y ł n a d  ra n e m . N a s tę p n ie  w n ie ­
sio n o  fo te l n a p o w ró t do  o k rą g łe g o  po­
k o ju , co s łu żący  M arilla ca  ch c ia ł w y ­
k o n a ć  zu p e łn ie  n ie sp o s trz e ż e n ie . G dy 
je d n a k ż e  w sz y s tk o  d o tą d  u d a w a ło  m u  
się  w y b o rn ie , tu ta j  ro z b iła  s ię  jego 
z rę c z n o ś ć  o w y trw a ło ś ć  i z rę c z n o ść  
p a z ia  L e o n a , k tó ry  z a u w a ż y ł b ra k  fo­
te lu  i g d y  m a rg ra b in a  ud a ła  s ię  na  
sp o czy n ek , ca łą  noc  czu w a ł w o k rą ­
g ły m  p o k o ju .

—  S t ó j ! —  z a w o ła ł p rz y sk a k u ją c  
doń . —  C oś z ro b ił z ty m  fo te le m ?  
Z n am  cię, je s te ś  s łu żący m  sz a m b e la ­
n a !

—  C zeg o  p an  chce  o d e m n ie ?  —  
z a p y ta ł s łu żący , o c h ło n ą w sz y  z p rz e ­
s tra c h u , jak im  g o  p rz e ją ł  w id o k  p az ia , 
u k a z u ją c e g o  się  z za firan k i.

—- S k ą d  p rz y c h o d z isz  z  ty m  fo te ­
lem  —  zaw o ła ł L e o n . —  Ż ąd am  od ­
p o w ied z i, lu b  k a ż ę  cię n a ty c h m ia s t 
a re sz to w a ć . C zy  je s te ś  s łu żący m  w i­
c e h ra b ie g o , czy  k to k o lw iek .

■—  N iech że  p an  n ie ro b i h a ła su  i 
n ie  g n ie w a  s i ę ! —  p ró b o w a ł u sp o k o ić  
m ło d e g o  p a z ia  s łu żący ,

—  A n i s ło w a  w ię c e j ! Jeże li s ię  n ie  
p rz y z n a sz , coś ro b ił z ty m  fo te lem , 
d zw o n ię  na  s łu ż b ę ! —  o d p a rł L eo n .

—  N ie  w a r to  o te m  m ó w ić! W id z i 
pan , że p rz y n o sz ę  fo te l n a p o w ró t!  P a n  
m u sz k ie te r  w y p ił tro c h ę  za  w ie le  w i­
na, w ięc  o d w ieź liśm y  g o  do  jego mie­
szk an ia  w  P a ry ż u ,

L e o n o w i ta  o d n o w ie d ź  z d a w a ła  stę  
w y s ta rc z a ć  ch w ilo w o ,

—  P o k a ż e  się, czy  m ó w ic ie  p ra w d ę !  
—- rz e k ł, p u sz c z a ją c  służące 'go , —  k tó ­
ry  p o b ie g ł n a ty c h m ia s t  do  sw eg o  p a ­
n a , a b y  g o  z a w ia d o m ić  o  te m , co  za ­
szło . *

W ic e h ra b ia  ro z e śm ia ł się  ż  te g o  
k o m ic z n e g o  za jśc ia .

—  N ie  b ó j s ię  o  p a z ia !  -— rzek ł. —< 
B io rę  w sz y s tk ie  n a s tę p s tw a  n a  sieb ie . 
A ż e b y ś  te ra z  n ie m ia ł k ło p o tu  i ż e b y  
cię n ie  p y ta n o , m u s isz  u k ry ć  się  n a  
czas ja k iś . U d a j s ię  do  d ó b r  m o ich  do  
A m ie n s  i p o z o s ta ń  ta m , d o p ó k i cię n ie 
w ezw ę.

G d y  z ra n a  w  z a m k u  w e rsa lsk im  o d ­
b y w a ła  się  ta  scen a , W ik to r  w  V in cen - 
nes o b u d z ił s ię  d o p ie ro , g d y  sło ń ce  
p rz e z  z a k ra to w a n e  o k n o  w ie ż y  p a d ło  
m u  p ro s to  n a  tw a rz .

P o d n ió s ł s ię  j sp o jrz a ł d o k o ła  
z d z iw io n y . U p ły n ę ło  ch w il k ilk a , n im  
z u p e łn ie  p rz y sz e d ł do  sieb ie .

-— A  to  co ?  —  szep n ą ł. —  G dzież  
to  ja  je s te m ?  C zy  je sz c z e  w  d ro d z e ?  
W  ja k im  z a je ź d z ie ?  P ię k n y  z a ja z d  
i  b e z p ie c zn y , sk o ro  m a  z a k ra to w a n e  
o k n a ! D o  w sz y s tk ic h  s z a ta n ó w  p ie ­
k ła !  G dzie  ja  je s te m ?

Z e rw a ł się.
—  Byłem przecież wczoraj wieczór 

w W ersalu! —  mówił do siebie. —* 
Czyżby m i się to śniło tylko? Przy­
byłem do Wersalu... Paź Leon zapro­
wadził mnie do okrągłego pokoju z  
różnemi ścianami... Czyżby to wszyst­
ko śnić mi się miało jedynie? Siedzia­
łem w  okrągłym pokoju i piłem wi­
no... Nie, to nie sen! Lecz gdzież ja? 
jestem?

Przystąpił do okna t wyjrzał. Zo­
baczył gęsty  las przed sobą... Przed 
domem znajdowały się szeroikię aleje..* 
Pokój. ktory zajmował, leżał wysoko,! 
jak się zdawało, w  jakiejś wielkiej, 
silnie zbudowanej wieży.

Półgłośne przekleństwo wydarłci 
się z ust muszkietera.

—  Gdzież ja jestem? —  zawołał 
żywo. — Jak się tu dostałem? Co się  
stało?

Przystąpił dd drzwi, próbując je
otworzyć... Były zamknięte. Pokój, xv 
którym się znajdował, nie wyglądał 
bynajmniej na celę więzienną. Stół, 
krzesła, łóżko, wszystko było czyste 
i łądne, był tam nawet kominek, a nad 
łóżkiem jakiś stary obraz olejny.

W iktor przedewszystkiem chciał 
się dowiedzieć, gdzie się znajduje.

Z a p u k a ł głośno do drzwi.
Po niejakim czasie dał się sfyszeć 

za drzwiami odgłos kroków, a wkrót­
ce potem drzwi się otworzyły.

S ta ry  b u rg ra b ia  w sz e d ł do  p o k o ju , 
a  za  n im  m ło d a , u śm ie c h n ię ta  s łu żąca , 
p rz y n o sz ą c a  śn ia d a n ie , k tó r ą  o d d a liła  
się  szybko .

B u rg ra b ia  n ie  m ó g ł się  ta k ż e  
w s trz y m a ć  od  u śm ie c h u  i  ch c ia ł ró w ­
n ież  w y ch o d z ić .

>—  S tó j p a n ! —  z a w o ła ł W ik to r ,  
z b liż a ją c  s ię  d o  n ieg o . —  P rz e d e ­
w sz y s tk ie m  p o w ie d z  m i, g d z ie  się  
z n a jd u ję ?

-— W  zamku Yincennes, panie mu­
szkieterze! —  odpowiedział burgra­
bia.

—  W  V in c e n n e s?  Ż a r tu je sz  p an  
c h y b a !  D o  d jab ła , jak że  ja  się  tu  d o ­
s ta łe m ?  —  zaw o ła ł W in te r .

—  P o w o z e m  p o d ró ż n y m , p an ie  
m u s z k ie te r z e !

W ik to r  z a s ta n o w ił się  p rz e z  chw ilę .
—  N ic  o te m  n ie  w ie m ! —  rz e k ł 

w reszc ie , w s trz ą s a ją c  g łow ą. —  N ie 
p rz y p o m in a m  s o b ie ! Z aczy n am  jed n ak  
p rz y p u sz c z ać , że m i w y p ła ta n o  n ieg o ­
d z iw eg o  fig la . P o w ie d z ż e  m i p an , czy  
n ie  w iesz , czy  m n ie  n ie  w z ię to  z o k rą ­
g łe g o  p o k o ju  i n ie  p rz y w ie z io n o  tu ta j?  
T a k , ta k , ta k  b y ć  m u s ia ło !  B y łem  
zm ęczo n y , za sn ą łem ... Z n a lez io n o  
m n ie ... i o to  je s t k a ra  za to  g łu p s tw o !

•— Tak s ię  zd a je , p an ie  m u sz k ie te ­
rz e !

. V (Ciąg dalszy nastąpi).
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332,3 m ilionów  złofycti deficytu budżetowego
Z W arszaw y  donoszą :
Dochody budżetowe w marcu br. wy­

niosły 177 mili. zł., wydatki budżetowe 
zaś wyuiósły w  marcu 2353 mili. zł„ co 
oznacza deficyt budżetowy w miesiącu 
w sumie 683 miii. zl.

Dochody budżetowe w okresie całego 
roku budżetowego 1933-34 wyniosły 
1.869.000 tys. zł„ wobec 2.001.700 tys. zł. 
w roku budżetowym 1932-33. Wydatki 
budżetowe w roku 1933*34 wyniósiy

za 1933/34 r.
2.206300 tys. zł., wobec 2.243.900 tys. zł. to, iż w roku budżetowym 1933*34 mleliś- 
w roku budżetowym 1932-33. Oznacza my 3373 milj. zł. deficytu.

w a l k i  w  a r a b j i
C / jce ro w te  iv ło s e p  n> a r m i i  i m a m a  'U e m c n u  ?  ♦
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I f r i o p  i p i ę z i c n i m
b . p o s ł a  tfta r łic A ic g o
7, W arszaw y donoszą:
B- poseł Norbert Barlidki uzyskał w nie­

dzielę urlop zdrowotny na okres 3-miesięcpiy 
t. zn. do 10 sierpnia br. Zwolnienie posła Bar- 
lickićgo nastąpiło dla umożliwienia mn odby­
cia kuracji, gdyż więzień jest chory na serce 
i wątrobę. Po zwolnieniu b. posła Barlickiego 
w Warszawie odbywa karę tylko h. poseł 
Duibods.

Napad na bombafaufówpolsMeb 
w Fi&mile

Z Mihizy donoszą, że podczas składania 
przez 'b. kombatantów polskich wieńca u stóp 
pomnika poległych, doszło do zajścia z komu­
nistami. Jeden z komunistów z rewolwerem 
w  ręku wtargnął na pomnik i zerwał zawie­
szony wieniec Polski, zrzucając go do znajdu­
jącego się obok basenu. Policja zapobiegła dal­
szym zajściom i manifestantów rozproszyła. 
Na pomniku złożono ponownie wieniec.

Zajścia wyborne we Fnacfi
Z Paryża donoszą:
Podczas wczorajszych wyborów uzupeł­

niających doszło w kilku miejscowościach do 
starć. W departamencie Atenę, gdzie został 
wybrany znac zną większością głosów kandy­
dat unii narodowe] de Vertieuil, przebieg w y­
borów był bardzo burzowy. W St. Denis od 
kilku tygodni .wśród komunistów panuje roz­
łam. Burmistrz Doriot, który został wydalony 
z partii, ustąpił z zajmowanego stanowiska. 
Wczoraj został on ponownie wybrany. W S t  
Marie de la Mer burmistrz komunistyczny 
Pioch został skazany na 5 l»t więzienia za

Z Londynu donoszą:
Według wiadomości z Kairu, emir Falsat, 

syn króla Ibn Sauda i dowódca sil zbrojnych 
Hedżasu. rozpoczął oblężenie położonej w gó­
rach Arabji stolicy Yemenu. Sana O Ile to 
mu się uda. możiiwem jest, że emir Fajsal 
będzie ukoronowany na króla Yemonu. —  w  
obawlo przed takim rozwojem wydarzeń syn 
Imama Yemenu Ahmed Saif nalegać ma na 
swego sędziwego ojca. aby abdykował. prze­
kazując mu tron Yemenu.

Z Mekki donoszą, że emir Sbowełr, dowo­
dzący jedną z armjl Ibn Sauda wziął do nie­

woli wielką karawanę wielbłądów z transpor­
tem amunicji, przeznaczone] dla wojsk bronią, 
cych Sana. Wśród wziętych do niewoli rzeko­
mo znajduje się dwóch oiicerów europejczy­
ków. Istnieją pogłoski że są to instruktorzy 
włoscy, którzy w ubiegłym roku szkolili arty­
lerię Yemenu. *

Z Londynu donoszą:
W edług wiadomości, pochodzących z tu t 

kól oficjalnych, rządy angielski i włoski roz­
poczęły rozmowy na temat sytuacji w ytw o­
rzonej przez wojnę Ibn Sauda, króla Hedżasu, 
z  Imamem Yemenu.

PROCES B. M IN . HERM ESA
€ »  w l e I M e  n s s ^ u f ę s c i c i

Z Berlina donoszą:
Przed sądem krajowym w Berlinie rozpo­

częła się w poniedziałek sensacyjna rozprawa 
o sprzeniewierzenie przeciwko b. ministrowi 
wyżywienia i rolnictwa Rzeszy dr. Hermeso­
wi. Akt oskarżenia zarzuca Hermesowi, że w 
roku 1929 z funduszów pruskie) kasy państwo­
wej, przeznaczonych na cele uzdrowienia rol­

nictwa wyasygnował 1,5 milj. marek na po­
parcie chrześcijańskiego stowarzyszenia chłop­
skiego, gdzie piastował urząd prezesa rady 
naczelnej. Hermes był przez wiele lat wybit­
nym politykiem partii centrowej i jak wiado­
mo, stał na czele delegacji niemieckiej do ro­
kowań handlowych z Polską.

P r z n ^ t o w s i a t i f i B  w ® f e s i » e
m m  W s c h o d z i e

Z Pekinu donoszą, że w  chińskich kołach 
wojskowych krążą uporczywe pogłoski o 
przegrupowaniu wojsk sowieckich w M°ngoljl 
zewnętrznej. Według tych pogłosek na lin]I 
Kagan-Urga skoncentrowano około 200 samo­
lotów. Rząd mongolskiej republiki ludowej

ogłosił mobilizacje całej ludność! męskie] do
lat 40. Do Urgi miał przybyć pułk sowiecki. 
W szystkie te zarządzania pozostają w zw iąz­
ku z przewidywaną rzekomo ofenzywą wojsk 
japońskich.

—  Powróciła do Nowego Jorku samolotem 
panna Laura Ingalls, dokonawszy sama okręż­
nego lotu ze Stanów ponad środkową Amery­
ką do Peru, Chile 1 ponad Andami do Argen­
tyny, Brazyljl, Antylskiego archipelagu i z po­
wrotem do Nowego Jorku, ogółem 25.700 km. 
Podróżą tą pobiła ona wszystkie rekordy ko­
biece,

—  W  locie transatlantyckim z Nowego Jor. 
ku do W arszawy, zapowiedzianym na czer­
wiec br. braciom Adamowiczom tow arzyszyć 
ma Holger Hoiriis. znany lotnik, który przed 
trzema laty d°konał lotu bez lądowania z  No­
wego Jorku do Krcield w Niemczech.

—  Dyr. Burgertheatru w Wiedniu Bars zo­
stał aresztowany pod zarzutem oszukańczego 
bankructwa. Bars pozostał dłużny aktorom, 
robotnikom i dostawcom około 1 00 .000  szy­
lingów.

—  Z Chemnltz (Kamienicy) donoszą, że w  
czasie wyścigów motocyklowych o mistrzo­
stwo drogowe Niemiec uległ śmiertelnemu 
wypadkowi zawodnik Rueck-Samen wraz ze 
swym towarzyszem.

—  W  wyb°rach uzupełniających do senatu 
francuskiego w Laon w departamencie Aisne 
odniósł już w  pierwszem głosowaniu zw ycię­
stwo deputawany Rillart, kandydat unji naro­
dowej.

—  W  mieście Asz, w północnych Czechach, 
zachorowało ponad 50 osób na trychin°zę. Do­
tychczas jeden wypadek był śmiertelny, a jed­
ną osoba chora popełniła samobójstwo. T ry- 
chiny znajdowały się w wędlinach pochodze­
nia niemieckiego.

—  Z Cliarbins donoszą, że garnizon man­
dżurski w miejscowości Ashilo. położonej o 
30 km. na wschód od Charbina, zbuntował 
s;e i pOłacz\ł sie z bandytami. Zbuntowani 
żołnierze podpalili kilkanaście wsi i« dokonali 
licznych napadów rabunkowych. Około Imien- 
po powstańcy zerwali szyny. Według wiado­
mości, otrzymanych w Ćharbinie liczba po­
wstańców wzrasta szybko, wobec czego na­
leży się liczyć z mcżliwością napadu na mia­
sto. W Ćharbinie panuje z tego powodu ży­
we zaniepokojenie.

—  Z Hong - K°ngo donoszą o napadzie 
piratów na statek chiński „Taiyi“ . l człouców 
załogi statku zostało zamordowanych. Bandy- 
c y  wrzucili do morza kilkunastu pasażerów, 
których uprzednio obrabowali doszczętnie.

rozmaite nadużycia. Jest rzeczą znamienną, 
że Ptoch posiada dotychczas wielu zwolenni­
ków.

Sfarcfa Bordeoox
Z Paryża donoszą:.
W Bordeaux doszło w niedzielę do poważ­

nych zaburzeń Po odczycie przywódców or­
ganizacji „Krzyż Ognisty" płk. De la Roąue 
doszło do starcia między jego zwolennikami a 
członkami organizacji lewicowej. Policja kil­
kakrotnie interweniowała. W czasie szarży 
raniono wiełe osób. Policja aresztowała kilku­
dziesięciu uczestników bójki.

Olbrzymie samoloty komunibacyjne w Ameryce
BMSfnkfer obiecuje za 4 lala regularną Komunikacją Nowy York - Paryż

Z Nowego Jorku donoszą:
Glenn Martin, znany lotnik ! konstruktor 

samolotów wykańcza obecnie jeden z trzech 
olbrzymich samolotów, zamówionych przez 
„Panamerican A irw ays". Aeroplany te poru­
szane będą czterema silnikami „W asp" o sile 
800 hp. każdy. Zasięg lotu wynosić będzie 
5.100 km. przy szybkości 230 km. na godzinę.

Waga pustego samo1°tu wynosi 22 .0 0 0  fun­
tów; waga brutto naładowanego —  50.000 
funtów.

Martin zapowiada, że przygotowuje dla 
Panamerican Airways plany olbrzymiego sa­
molotu, który będzie miał zasięg lotu 8  tys. 
km. ! szybkość 290 km. na godzinę, oraz czte­
ry silniki o łącznej sile 7 tys. koni parowych.

Samoloty tego typu za 4 lata kursować bę­
dą między N°wym Jorkiem a Paryżem. Roz­
pięcie skrzydeł mierzyć będzie 55 mtr. Samo­
lot ten będzie mógł zabrać 48 pasażerów. 
Start z Nowego Jorku będzie odbywał się 
o godz. 4 po poł. Podróżni po obiedzie i w y­
godnym noclegu, przybywać będą do Le Bour- 
get następnego dnia w południe.

TU WYCIACI

Humot
PRZYJEMNOŚĆ

APTEKARZA.
W nocy o godzinie 1 

przychodzi chłop do ap­
teki, dzwoni na gwałt 

i żąda za 10 gr. twuisu- 
jącego .proszku. Rozespa­
ny aptekarz sierdzi się 
na chłopa, że dla takiego 
głupstwa budzi go w 
nocy, ale chłop odpowia­
da hardo:

— „Go? pan (jeszcze 
cibcesz rezonować za to, 
że przynoszę pieniądze? 
Jeżeli tak, to pójdę do 
innego aptekarza. Dobra­
noc!..."

MODA 1934 R.
— Jaki© płaszcze są 

modne w tym roku — 
pyta klient krawca — 
jak pan je szyje?

_  Tylko za gotów­
kę.

W DNIU CIĄGNIENIA 
LOTERJL

Przed bankiem garst­
ka ludzi uczekuje wyuik 
kaprysu ślepej fortuny. 
Korzysta z tego zło­
dziei, wyciąga komuś z 
kieszeni zegarek i pro­
wadzą go na policję.

Komisarz: — Tyś te­
mu panu wyciągnął ze­
g arek?

Złodziej: — A to pan 
komisarz nie wie, że 
Jo dzisiaj ciągnienie?.1'
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W  tym  to  czasie serdecznych zmartwień, k iedy  
dręczyła się najczarniejszemi myślami, zbliżył sic 
do niej piękny francuski arystokrata, który bawił od 
pew nego czasu w  stolicy.

Na drugi w ieczór po katastrofie musiała się zde­
cydow ać na w ystęp  w  teatrze. Podczas przedsta­
wienia zauważyła, że wpatruje się w  nią bezustan­
nie jakiś piękny m ężczyzna, siedzący w  parterowej 
loży. ; 1 v

Następnego w ieczora ujrzała go na temsamem  
miejscu. Podczas przerw y przysła ł jej w spaniały  
bukiet kw iatów , do którego dołączył bilecik z prośbą, 
by zechciała przyjąć go w  sw ej garderobie.

Z początku w ahała się, ale wkońcu przystała  
na to. Nie pożałow ała tego, bo w  m łodym  Francuzie 
poznała nietylko przystojnego, ale i dystyngow ane­
go m ężczyznę. ^

Od tego czasu w idyw ali się codziennie. r"ł  •"
Lila wtajem niczyła hrabiego w  sw e n ieszczę­

ście, o tyle oczyw iście , o ile mogła to uczynić, nie 
przedstawiając sw ej osoby w  złem  św ietle.

W iedział w ięc, że była zaręczona z W óleckim, 
który nikczemnie ją opuścił i nie daw ał teraz ani zna­
ku życia.

Hrabia pocieszał Lilę z nadzwyczajną delikatno­
ścią, dodawał jej Odwagi i wzmacniał w  niej nadzieję 
w powrót niewiernego, dając jednak przytem deli­
katnie do poznania, że powrót taki uw ażałby za nie­
szczęście dla siebie.

O kazyw ał jej na każdym  kroku m iłość, jaką roz­
paliła w  jego sercu, oraz chęć zagojenia jej serdecz­
nej rany.
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Musiała też strzec się wzbudzać w  nim podej­
rzenia, że to Olga była mimowoli winna jej n ieszczę­
ściu. Chociaż bowiem postępowanie jej było bardzo 
szlachetne, rodzice łatw o mogliby ją potępić.

Przedstaw iła tedy sprawę w  ten sposób, jako­
b y tali on? jak i Jerzy przyszli od dłuższego czasu  
do przekonania, żeuczucia ich nie są tego rodzaju, 
by m ogły zapewnić im szczęście  w  m ałżeństw ie. A 
żeby zaw rzeć ze sobą m ałżeństw o aylko z rozsąd­
ku, na to zbyt w iele mają dla siebie szacunku.

7  tego jwwodu postanowił zerw ać zaręczyny  
I zachow ać dla siebie tylko przyjaźń.

Fabrykant zdumiał się niepozornie w yznaniem  
jakie mu uczyniła córka. A zdziwienie jego popro­
stu nic miało granic, gdy Róża w yznała mu sw e no­
w e postanowienie, które po części wyjaśniało zer­
wanie jej z Dembskim, na które jednak Stroński nie 
był zupełnie a zupełnie przygotow any.

Gdy Róża powróciła po tej rozm owie z ojcem  
do sw egc pokoju, padła na krzesło z głośnym  pła­
czem. Ciałem jej w strząsał krótki, bolesny szloch.

W tem otw orzyły  się drzwi i w eszła  Emilja. 
Chciała ona przekonać się, jak podziałały jej intrygi.

Jeszcze wczoraj popołudniu zawiadomiła P io ­
trowskiego, że sprawa jego dobrze stoi.

Teraz nie diw iedziała się jednak od R óży nicze­
g o .  -----------

Nadeszło południe. I podczas gdy Jerzy, który  
nie miał jeszcze odwagi w znow ić rozm ow y z R óżą , 
galopował wśród deszczu i wichru na koniu, by  
uspokoić wzburzonenerwy. przed dwór w  Lipczy- 
ca h zajechał inny jeździec... B y ł nim... baron P ię­
tro wskL
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80 gdrnihdw w niebezpieBzeAsfuiie Dramat w garderob ie  teatralnej
Z Berlina donoszą;
W poniedziałek przed południem w y­

buchł olbrzymi pożar w kopalni w Bugln- 
gen w Badenii. Pożar powstał wskutek 
(krótkiego spięcia. Większa część załóg! 
zdołała się wvdostać z kopalni. We wnę­
trzu szybu zostało jeszcze 80 górników.

m
Prof. Schmidt w Ameryce

W y r o k  m  p ro ce sie  J e z ie r s k ie g o
Z Warszawy donoszą:

W  poniedziałek toczy ł się w  dalszym

Z San Francis,ko donoszą, że przybyli tam 
prof. Schmidt i kierownik akcji' ratunkowej 
rozbitków „Czeluskina" Uszakow. Społeczeń­
stwo miejscowe zgotowało przybyłym gorącą 
owację. Po odbyciu kuracji prof. Schmidt po­
wróci przez Nowy Jork do kraju.

ciągu proces Jezierskiego. Sala by ła  za­
pełniona do ostatnegb miejsca, przyczem  
w śró d  publiczności znajdow ało się dużo 
a rty s tó w  i a rty s tek  w arszaw skich . Naj­
p ie rw  przem aw iał p rokura to r M arcinkow ­
ski, k tó ry  stw ierdził, że Jeziersk i działał 
z całkow itą prem edytacją  i zimną krw ią. 
Zdaniem  prokura to ra  stosunek R óżyckie­
go do Jezierskiej niczem  nie uspraw iedli­
w iał czynów  oskarżonego. Stosunek, jaki

się zaw iązał m iędzy Różyckim  a Jezierską 
nie zdepraw ow ał m oralnie Jezierskiej. Jej 
mąż sam  ośw iadczył, że żony nie kochał 
■i nie kocha. Następnie przem aw iał po­
w ód cyw ilny adw okat Bejilin.

Po p rzerw ie  zab ra ł głos obrońca o sk a r­
żonego, adw okat Sobotkow ski. O brońca 
p rzeciw staw iał się poglądowi, jakoby sto­
sunek R óżyckiego do Jezierskiej by ł tyl­
ko niew innym  flircikiem. Jeżeli, mówił 
adw okat, człow iek m ający lat 50, używ a 
w szystk ich  sw oich sztuczek uwodziciel-

Trochl na wyspie Ais
Z P a ry ża  donoszą:
„Petit Parisien" twierdzi, że jako miejsce 

pobytu Trockiego wyznaczona została wyspa 
Alx. która ma zaledwie 2  do 3 kim. kw po­
wierzchni i tylko 100 mieszkańców. Działal­
ność więc Trockiego na tej wyspie będzie mo­
gła być bez trudności kontrolowana.

PROCES HANDLARZY NARKOTYKÓW
iTajemnica numeru telefonicznego

Pożar lasów w Karpatach
W lasach państwowych w Zielonej, pow. 

Nadworna wybuchł pożar, który na przestrze­
ni 13 hektarów zniszczył drzewostan oraz oko­
ło 1200 m. sześć, drzewa opalowego. Pozatem 
na 5 hektarach zniszczeniu uległ zagajnik, zaś 
na przestrzeni 14 hektarów wszystkie większe 
drzewa. Wysokość szkód materialnych nara­
zi© nie jest ustalona. Również w pow. Skole 
wybuchł pożar lasu należącego do firmy Groe- 
del Przyczyna tych pożarów, powstałych w 
jednym czasie nie jest narazie ustalona. Ko­
misja prowadzi dochodzenia.

Z Warszawy donoszą:
W  Sądzie O kręgow ym  rozpoczął się 

p roces handlarzy  narko tyków . Na law ie 
oskarżonych zasiadł ap tekarz  Stefan Mi- 
cheliis o raz  w spólnik jego H ubert T rzas­
k ow sk i,-o raz  5 handlarzy  narkotyków . W  
roku 1933 ustalono, że miejscem spotkań 
odbiorców  m orfiny jest cukiernia W iś­
niew skiego, na rogu ulic Źórawiej i M ar­
szałkow skiej, o raz , że jednym  ze sposo­
bów  naw iązania kontaktu z handlarzam i 
narkotyków  jest zatelefonow anie pod nr.

8-64-94. A parat ten należał do niejakiego 
S tan isław a Kapuścińskiego, w łaściciela 
składu węgla. Cukiernia W iśniew skiego 
b y ła  głów nym  punktem detalicznej sprze­
d a ż y  morfiny, kokainy, opium i innych 
środków  podniecających. W  cukierni 
p rzesiadyw ali stale bracia O lechowscy, 
■zasiadający obecnie na ław ie oskarżo­
nych, k tó rzy  prow adzili handel n arko ty ­
kam i i pozostaw ali w  kontakcie z apte­
karzem  Michelisem.

skich dla sprow adzenia cudzej żony  do 
p ryw atnego  m ieszkania, to przekreśla  tem  
w szelkie w zględy, na  jakieby zasługiw ał. 
Dalej obrońca w sk azyw ał, że Jez iersk i 
przechodżił przez szereg  m iesięcy głęboki 
w ew n ętrzn y  d ram at życiow y i, że już 
w iele w  tem  życiu p rz e sz e d ł w obec tego 
należy go uw ażać za człow ieka zm ęczo­
nego i p rzeżytego . Nie m ożna go w ięc 
trak tow ać jako człow ieka o norm alnie 
zdrow ych nerw ach. Nic w ięc dziwnego, 
że po otrzym aniu w iadom ości o  zdradzie  
żony, nie mógł zapanow ać nad  sobą i po­
stanow ił usunąć Różyckiego.

G dy sąd udał się na naradę. Jez ierska  
w ręczy ła  adw okatow i Bejlinowi, k tó ry  
w ystępow ał w  imieniu R óżyckiego, bu­
kiet b iałych kw iatów . W róciw szy  z na­
rad, Sąd O kręgow y ogłosił w yrok , ska­
zujący Jezierskiego na 4 lata w ięzienia. 
Sąd stw ierdził w  m otyw ach, iż oskarżo­
ny p rzygo tow yw ał się od dłuższego cza­
su^ do zbrodni. U znał jednak również, że 
działał, w  stanie psychicznego w zruszenia 
i jako okoliczność łagodzaca uwzględnił 
nieposzlakow aną przeszłość Jezierskiego, 
oraz jego zasługi w o :enme. P o  w yroku  
żona Jezierskiego podeszła do oskarżo­
nego i w ybuchnęła płaczem .

SÓraiERTiENYCH OFIAR
J n s u l l  n> A m e r y c e

w  W in t o r b o c h

ParyMoKio tsez lądowania
Z Paryża donoszą:
Znani lotnicy francuscy Codos i Rossi za­

mierzają przelecieć bez lądowania przestrzeń 
Paryż —  Tok jo. Przygotowania techniczne do 
jotu zostały już ukończone.

Z Berlina donoszą:
W edług osta tecznych  obliczeń, k a ta ­

stro fa  w W interbach, w  czasie której za­
w alił się budynek szkolny, pociągnęła za 
sobą 8 ofiar śm iertelnych, w  tem 1 nau­
czyciel i 7 dzieci do 10 lat.

Liczba pow ażnie rannych  dzieci w y ­
ro si 36, bardzo  pow ażne obaw y  budzi

stan  6 dzieci. W  czasie w ypadku  znaj­
dow ało się w budynku szkoły  121 dzieci 
o raz  3 nauczycieli. P rzy czy n ą  k a tastro ­

f y  m iały być roboty  ziemne, w  czasie 
k tórych  obsunąć się m iały  fun dam en ty, 
pow odując zaw alenie się połow y 70-let' 
niego budynku szkolnego.

Z Nowego Jorku donoszą:
Statek, który przywiózł Samuela Insulla do 

Nowego Jorku, nie wpłynął do portu, lecz za­
trzymał się w pewnej odległości <>d brzegu, 
skąd przewieziono aresztowanego na fąd spe­
cjalnie wysłaną szalupą. Insufl w towarzystwie 
agentów odjechał następnie do Chicago.

lanaz noszenia nrandnrów
przez organizacje społeczne ?

sra

ZOO domów spalonych, 2.000 ludzi bez dachu
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pożaru
przed-

S a  r n y ,  7. 5. ..
Bliższe szczegóły  strasznego  

w e  W łod zim iercu , p o w ia t S a rn y , 
staw iają  się następująco:

W  dniu 5 bm. o godz. 14,50 — o czem  
donosiliśm y — zapaliła się w  iednym  z 
dom ów  belka,, od k tórej w krótkim  czasie 
za p ło n ą ł c a ły  b u d yn ek . W skutek silnego 
w iatru, p o żar p rzen iósł się na d o m y są ­
siednie, ob ejm u jąc c a łe  m iasteczk o .

Z okolicznych m iejscowości p rzy b y ły  
4 straże  pożarne, k tóre  p rzystąp iły  nie­
zw łocznie do akcji ratow niczej. Nie m o­
g ły  one jedn ak za p o b ied z szyb k iem u  r o z ­
szerza n iu  sie  ognia i o g r a n ic z y ły  się  ty l­

ko  do ra to w a n ia  n a jw a żn ie jszy c h  obiek­
tów , jak  po steru n ek policji p a ń stw o w ej, 
urząd  gm in ny i a g en cja  p o czto w o -te legra- 
Hczna. Dzięki w ysiłkom  s traży , budyn­
ki te zdołano ocalić, natom iast sąd g ro d z­
ki, gm ina w y z n a n io w a  ży d o w s k a , b óżni­
ca, 7-kIrjsowa sz k o ła  p o w szech n a , ple­
bania p ra w o sła w n a  i p rze sz ło  2 0 0  dom ów  
padło p a stw a  płom ieni. Część sądu 
grodzkiego zdołano ura tow ać, reszta  
spłonęła. Sp łonęły  rów nież sklepy ży w ­
nościowe. S tr a ty  w e d łu g  p o b ieżn ych  
ob liczeń  s ięg aja  o k o ło  m iliona z ło ty c h . 
Z g órą  2.000 osó b  p o zo sta ło  b ez dachu  nad
głowa.

Na m iejsce pożaru p rzyby ł n a ty ch ­
m iast s ta ro s ta  pow iatow y dr. G rzesik , 
celem w ydania  doraźnych zarządzeń  dla 
zabezpieczenia u ra tow anego  m ienia i 
udzielenia pierw szej pom ocy. Rów nież 
urząd w ojew ódzki w ołyński zorganizo­
w ał niezwłocznie ak cje  d o ży w ia n ia  p o g o ­
rzelców , oraz w ydelegow ał do W łodzi- 
m ierca naczelnika w ydziału  op :eki spo­
łecznej, T ito w a , celem udzielenia pogo­
rzelcom wszelkiej możliwej pom ocy, tak 
finansowej, jak i w  naturze.

P o ża r zdołano zlokalizow ać dopiero 
w niedzielę.

Z Warszawy donoszą:
Rozeszła się pogłoska, że w  drugiej poło­

wie maja ukaże się zakaz noszenia mundurów 
przez organizacje społeczne. Z pod pow yższe, 
go zakazu miałyby być wyjęte tylko dwie or­
ganizacje a mianowicie „Strzelec" i „Federa­
cja Byłych Obrońców Ojczyzny". Gdyby się 
te pogłoski sprawdziły, to członkowie Związ­
ku Hallerczyków, Powstańców 1 wielu Innych 
organizacyj musieliby starać się zawsze o spe­
cjalne pozwolenie na noszenie mundurów pod­
czas uroczystości

Tragiczni bńfka wędkarzy
Z Warszawy donoszą:
We wsi Szczęśliwice pod W arszawą w y­

nikła sprzeczka między dwoma rybakami ama­
torami. Niejaki Jaśkiewicz uderzył W yszkow ­
skiego wędką, raniąc go haczykiem tak cięż­
ko w okolicę serca, że W yszkowski zmarł 
przed przybyciem lekarza. Zgromadzony tłum 
usiłował dokonać nad zabójcą samosądu. Z 
opresji wyratował go oatrol policyjny.

TU WYCIAC!
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„W szystko wyjaśnione! Oczekuj minie jufro ra­
no. Dzieci pozdrawiają! Skruszony i strapiony, ale 
i stęskniony za tobą ogromnie —  Janusz".

Oddal ten Telegram Jerzemu, który go miał na­
dać na najbliższej poczcie.

— S zczęśliw cy  —  rzekł Jerzy z westnieniem . 
— Moje n ieszczęście jest twojem szczęściem .

Bo gdyby Róża nie była zerw ała ze mną zarę­
czyn, nie byłibym przybył do ciebie. Gdybym zaś 
ńie był tutaj, m ógłbyś jeszcze długo szukać Olgi.

Janusz uścisnął mu rękę.
— Nie wątp, kocihany bracie, że  i tobie uśm ie­

chnie się szczęście  niezadługo. P rzekonałeś się na 
sam ym  sobie. Poniew aż zaś zdaje mi się, że Róża 
Strońska zaręczyła się na złość tobie, mam nadzieję, 
że ci się da jeszcze przebłagać.

Co się tyczy  mnie i O lgi,'to jak tylko przyjadę 
do L ipczyc, uczynim y oboje w szystko  co się  da, by­
le doprowadzić do porozumienia m iędzy wami.

Jerzy uśmiechnął się smutnie. Cenił dobrą wolę 
kuzyna, ale wątpił w  skuteczność jego starań.

Janusz chciał zatrzym ać Jerzego na obiedzie, 
ale ten nie miał teraz wcale ochoty spotkać się ze 
Sydonją. Janusz uznał to i nie nam awiał go dłużej.

— W krótce już, —  rzekł — mam' nadzieję, że 
moia ukochana .Olga będzie tutaj panią. A w ów czas  
będziesz naszym  częstym  gościem , ty... i twoja mło­
de, żona, z.którą się tym czasem  pogodzisz.

Jerzy z ciężkiem sercem  pożegnał Janusza. D zi­
siaj jeszcze musiał się udać do sw ego p u łk u .--------

Długo po odejściu Jerzego, Janusz był jakby w e
śnie.

Kuzyn musiał Już nadać telegram  d.o Olgi. Za 
godzinę będzie w ięc  i ona dzieliła jego radość.

Jutro już, jutro!...

ROZDZIAŁ LIII.
W A Ż N E  O D W IED ZIN Y.

Nie minęły jeszcze ca łe dw a tygodnie, odkąd 
Lila poznała pięknego, ciemno-okiego hrabiego La- 
valle, a czuła, jak w stępuje w  nią now e życie.

Stało się to w tenczas, gdy po ucieczce W ólec­
kiego wpadła w  rozpacz bez granic, gdy policja drę­
czyła  ją przesłuchiwaniami, a trwoga o przyszłość  
przepełniała jej duszę.

W ólecki nie zostaw ił jej ani słow a pożegnania, 
ani też nie napisał do niej. To ostatnie b yło  łatw o  
zrozumiałem, gdyż zapewne sądził, że policja będzie 
w początkach przeglądać korespondencję Liii.

Mimo to serce krw aw iło się boleścią. Nie w ie­
działa, co się z nią stanie; czy  ujrzy jeszcze kiedy  
W óleckiego, czy  ma się uw ażać za jego narzeczoną?

P rzez sw ą ucieczkę zdradził, że jest winien. 
C zy m ogła m yśleć o tem, aby zostać żoną prze­
stępcy?

Co będzie z jej przyszłością? Jej dumne sn> 
o bogactwie,, sław ie i szczęściu  zniknęły jakby fata 
morgana.

P rzytem  zaczęła jej grozić nędza.
W ólecki nie zostaw ił jej ani centa. Pobierała  

w praw dzie gażę, ale ta nie w ystarczała jej absolut­
nie na prowadzenie gospodarstwa.

Miała w ięc iść znowu do baru, zstąpić z w yżyn  
życia na niziny, októrych m yśl przejmowała ją teraz 
dreszczem ?

H u m ot

NIE W YTRZYM U JĄ
— Ojcze, nie biij talk 

mocno! Tego najlepsze 
spodnie ni© wytrzymają.

TAK W ISTOCIE.
— Stasiu, poco 

ciągniesz kota za ogon?
— Ależ ja tylko trzy­

mam ogon, a kot sam 
go ciągnie.

ZARADNOŚĆ.
Jędrzejowi wybili w 

karczmie oko: w lazare­
cie powiada mu lekarz:

— Operacja udała się 
świetnie, jak się oko za­
goi, przyjdziecie, to 
wstawią wam szklarnie 
i nikt nie pozna, że to 
nieprawdziwe.

— Wolalitn-rn, proszę 
pana doktora, mówi Ję­
drzej, aby wstawić oko 
z jakiego mocniejszego 
materiału, bo jeśli

prawdziwe wybili, to 
szklane jeszcze prędzej 
stłuką.

o s z c z ę d n i
PACJENCI.

W przedpokoju Ie- 
kł -̂za. — Widzę z tego, 
co mi panj dobrodziejka 
mówiła, 4e na jedno i to 
samo oboje cierpimy.

— Najzupełniej.
— To niech pani 

weźmie receptę <►> spół­
ki ze mną, zawsze *» 
taniej wypadnie...



„ S I E D E M  G R O S Z Y -

SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Piękne zwycięstwo lwowskiej „Pogoni" we Francji

„ & o £ o r t ‘ ‘ M  v e p r tszem im cm  e m i g r a c j i  p ó l s H i c i  7 ; ^  ( 5  : 0 )
Piękne zw ycięstw o  v.Pogoni“ zosta ło  p rzy b y ły ch  z  dalekiej O jczyzny. B ram - 

entozjastycznie przy ję te  przez tysiące ro- ki d la  „Pogoni" zdobyli M atias II 4, 
daków, k tó rzy  spieszyli na boisko w  N aekczew ski 2 \  M atias I 1. Dla emi: 
L ens, .Iby znaleźć s ię  w śród sw oich, gracji Dembiński.

Pomyślny rozwój sporty „1. ft.“
w  C i « s a i § ® B l ©

IW L ens, najw iększym  ośrodku  'pol­
skości na em igracji w e Francji, rozegra ła  
„Pogoń1* lw ow ska w  niedzielę swój drugi 
m ecz na obczyźnie, k tó ry  zakończył się 
w span iałym  pokazem  polskiej szkoły  
p iłkarskiej.

P ie rw szy  m ecz ro zeg ra ła  „Pogoń** w  
dniu 3 m aja w  Lilile, gdzie p rzeg ra ła  
m ecz z Olimpiąue w  stosunku 1:0. W y­
niku nie należy  uw ńżać z a  porażkę, bo­
wiem  ,p o g o ń "  po m ęczącej podróży s ta ­
n ę ła  za raz  na boisku. „Pogoń" g ra ła  n a ­
w e t lepiej, lecz zaw iodła Unja napadu, 
k tó ra  za  w iele kom binow ała pod bram ką 
i nie po trafiła  zdobyć się na skuteczny 
strzał.

Zupełnie inaczej natom iast zap rezen ­
to w a ła  się ,Pogoń** na bo isku  w  Lens. 
Z agrała  ona m ecz w ręcz  doskonale. D o­
ty c z y  to  zw łaszcza napadu, którego 
p rzyziem ne pociągnięcia kom binacyjne 
b y ły  najleipszei m ark i i  p rzew y ższały  
n a  w e t grę rep rezen tacji K rakow a, która 
(pokazała tu  przecież b a rd zo  w ysok i po­
ziom piłkarski. Pierwsze skrzypce grał 
w  ataku M atias II, n iezrów nany technik 
i d oskona ły  strzelec. Jego  pociągnięcia 
kom binacyjne b y ły  wielkiej klasy, a  t r a ­
f ia ły  na  b ard zo  dobrze w  tym  dniu uspo­
sobionego b ra ta , k tó ry  razem  z nim  byI 
inicjatorem  w szystk ich  niebezpiecznych 
m om entów . . Już sam o strzelenie przez tę  
p a rę  pięciu bramek, dow odzi, że  z tej 
s trony  groziło em igracji najw iększe nie­
bezpieczeństw o.

Drużyna emigracji okazała się zespo­
łem  twardym, o kaza łym  fizycznie, ale na 
dość prym ityw nym  poziom ie technicz­
nym. G rając  system em  nieskom plikowa­
nym, drużyna ta  u stępow ała  gościom pod 
każdym w zględem , um iejąc jednak być  
groźną w w ielu sytuacjach.

Ponar narotłńw w  ręSactt
W I W M W

N ajw ażniejszy konkurs zaw odów  hip­
picznych w  Rzym ie, o s ta ły  puhar Mus- 
soliuiego (daw ny .puihar narodów ) zdobyli 
W o s i  przed Niemcami i Szw ajcaram i. 

Jeźdźcy  nasi zajęli p ią te  m iejsce.

Wynik 2 :1  na rzecz tomaszowian, jest odpo­
wiednim miernikiem sił obydwóch drużyn. Po 
niedzielnych Tozigrywkach stan tabeli tut. pod- 
okręgu jest taki:

Gier Pkt Bram.
1. Łechta 4 8 11:3
2. Concordia 3 6 9: 1
3. M. K. S. 3 3 4 :6
4. K. K. S ' 3 2 4: 3
5. Skra 3 1 2:10

. 6. Ruch 3 0 1: 7
We czwartek, 10 bm. na boisku KS. Con- 

cord.ji rozegrany zostanie mecz mistrzowski 
pomiędzy gospodarzami a KS. Ruch (Piotr­
ków) Początek o godz. 16.

W  d ę p  n o c f  
o 15 lot 
młodsza

dzięki użyciu orientalne­
go preparatu łuszczące-, 
go „Alma" usuwające­
go piegi, wągry, prysz­
cze, brunatne p lam y , 
zmarszczki, czerwoność 
nosa 1 inne błędy piękności. Cera staje się 
olśniewająco czystą d pełną mlodoctane-j 
świeżości. Cena zł. 2.00, podwójny pakiet 
et. 3-00. Specjalna oferta: Kto prześle w 
ciągu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzyma 20 proc. rabatu 
na mały i 30 proc. na duży pakiet. Proszę 
o podanie, czy cera sucha, czy tłusta.

Dr. NIC- KEMENY -  CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/1059.

Spori w Zagłębia iąHrowsiffena
Po ostatnich Tozgrywkach, tabela W. A 

przedstawia się następująco:
Klub gier punkt. st. br.
C. K. S. 13 22 40:18
Policyjny 13 18 26:17
Zagłębie 13 17 41:17
Zagłębianka 13 14 25:26
Unja 13 12 31:28
Solvay 13 12 18:21
Brynica 13 11 25:33
Kuch 13 10 19:36
Sarmacja 13 7 22:27
Hakoah 13 Z 13:38

S a m o c h ó d
o s o b o w y

lim uzyna 6 - cy lin d ro w y  m ark i 
„Dodge** b ard zo  tanio

D O  SPR ZED A N IA . 
W ia d o m o ść : „P o lon ja“ G a r a ż .

W ramach święta 3-go Maja,-nowopowsta­
ły W. F. w Cieszynie, zorganizował międży- 
kluibowe zawody lekkoatletyczne, które wy­
kazały wspaniały rozwój lekkoatletyki w 
klubach Cieszyńskich, z  pośród których w 
dalszym ciągu na czele utrzymuje się sekcja 
lekkoatletyczna A. Z. S-u. Ńa uwagę zasługują 
doskonałe wyniki, zwłaszcza w kuli, osiągano 
przez utalentowanego zawodu tka A Z. S-u p. 
Erwina Am ego. Wystarczy nadmienić, iiż na 
zawodach w dmtu 3-go Maija, zawodnik tem 
zajął 4 pierwsze miejsca z  wynikami: 100 in.
— 11,7; w dal 6,39; dysk 33,70 i w tell. 12,85! 
Obecnie sekcja lekkoatletyczna. Cieszyńskie­
go A. Z. S-u, posiadając cały szereg doskona­
łych zawodników czyni starania o przeprowa­
dzenie kdku spotkań z czołowami klubami 
Górnego Śląska, z pośród których na naj­
bliższy termin brana jest pod uwagę Kato­
wicka „Pogoń**.

Wynlkii szczegółowe ®ą następujące:
Bieg 100 m. — l) E. Anny — 11,7; 2) 

Kulas — 11,9; 3) Każdo ń — 1(2,0; 4) Delom g
— 12,0; wszyscy A. Z. S. Blag 400 m. — -l) 
Szwarc A. Z S. — 57,2; 2) Lazair S. K. S. — 
58,1; 3) Gutek A. Z. S. 14) Zychów sk i S. K. S.

Sport na SIqskn
TABELA ROZGRYWEK LIGI ŚLĄSKIEJ. 

Klub
1. Naprzód
2. Śląsk
3. I. F. C.
4. Chorzów
5. A. K. S.
6. ,.06‘b . -
7. D ąb'
8 . Czarni
9. Orzeł

10. B. B. S.
11. Slovian
12. Koszarawa

Bieg 1500 m. — 1) Kówbacki A Z. S. — 4,27,1; 
2) Szkubmia A. Z. S. — 4,27,6; 3) Krzysik 
A. Z. S.; 4) Ryibarkiewioz A. Z S. Skok w 
dal — l) Arny A. Z. S. — 6,39 mi; 2) Kożdoń 
A Z. S. — 6.12 m.; 3) Delong A. Z. S. — 6,02; 
4) Zaremba S. K. S. — 5,89. Rzut dyskiem —

lezonwy
'm a r k i  „Dodge** 4 -cy lim lrow y

D O  SPRZED A N IA
w  całośc i lub częśc iow o. W iado  
m ość „P o lon ja1* G a r a ż .

J

V.

gier
13
13 
15 
15 
15.,

■ ■ j-5
14
13
14
15 
15 
13

bram.
52:24
34:14
33:26
44:42
43:40

pkt.
21
20
18
18
16

.40, 16
‘ 15

13 
Ul 
8 
7 
7

1:19 
41:48 
30:41 
31:57 
23:40 
22:48

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY BOKSER­
SKIE W MYSŁOWICACH.

Dzisiaj, w e wtorek, punktualnie o godz. 20 
odbędzie się w Mysłowicach w sali hotelu 
„Polonia** jeden z najciekawszych wieczorów 
bokserskich. W  międzynarodowem tem spot­
kaniu wystawi zarówno Kraftsportklub „06‘* 
—  B. C. „Oberschlesien" Beuthen jak i „06** 
Mysłowice swych najlepszych zawodników 
do ringu, Końcowy wynik jest pod znakiem 
zapytania i nie wiadomo, kto zdobędzie pal­
mę zwycięstwa. Kierownictwo sekcji uprasza 
wszystkich miłośników tego sportu oraz 
członków klubu o gremialne przybycie na tę 
imprezę.

FESTYN SPORTOWY W TARN. GÓRACH.
Urządzony w  dniach 2 i, 3 bim. przez KS 

„Śląsk** festyn sportowy wypadł pod wzglę­
dem sportowym Imponująco, Wyniki spotkań 
w dmiu 2 bim. są następujące: H-ga młodz. KS. 
Śląska pokonał I-szą miJodz. KS. Świerklaniec 
w stosuniku 2:0 (2:0). K<S. Strzelec I Nakło 
wygrał z  KS: Zgoda — Repty Nowe 2:1 (1:1). 
Rezerwa RS. Śląsk przegrał z I-szą druiżyiną 
KS. „Strzelec** Rojca 0:2 (0:0).

W dniu 3 bm. przedpołudniem brał Klub 
udział w pochodzie, nabożeństwie i defiladzie. 
Popołudniu odbył się dalszy ciąg zawodów w 
piłkę nożną. I młódź. KS „Śląsk**-— rozgromiła 
I. młodz. KS. ,.Riuch“ Radzionków w stosun­
ku 5:0 (3:0). KS „Świerklaniec*: I. pokonał 
ES. „Odra“ Miasteczko w nieznacznym sto­
sunku 1:0 (0:0). Zaiwody A-klasowe zespołu 
1. K. S. Tarn.-Góry ę/a RS.. ,.Ruch“ R a d z i­
ków zakończyły się mimo przedłużenia zawo­
dów remi-sem 1:1 (1:1) Drużyna „Starych 
.Panów** I. K. S. Tam.-Góry przegrała z dru­
żyną „Starych Panów** KS. „Śląsk** 1:2 (1:0).

Najciekawszy mecz był pomiędzy Migowym 
zespołem „Amatorski** K. S. Królewska Huta i 
K S. „Śląsk", który zakończył się wygraną 
gości w stosunku 3:1 (1:0). Zawody przepro­
wadzono z obu stron fair i bardzo spokojnie. 
Bramki dla gości uzyskali póBprawy z r z u tu  
rogowego, jedna samobójcza i przez środko­
wego napastnika. Dla gospodarzy — prawo- 
skrzwdlowy.

Wieczorem odbyła się w lokalu klubowym 
wieczornica.

MISTRZOSTWA „LA" STADJONU 
CZYŻ — 100 MTR. W 11 SEK.

3 bim. odbyły się na Stadionie w Król Hu­
cie zawody lekkoatletyczne, w ramach któ­
rych przeprowadził K. S. Stadion swoje do­
roczne mistrzostwa,klubowe. Wyniki uzyska­
no następujące:

1) Arny A. Z. S. — 33,70 ; 2) Marcinek S. K S.
— 31,43; 3) Konieczny A. Z- S. — 30,20 ; 4) 
Breumeir S K. S — 29,90. Rzut kulą — 1) 
Amy A. .Z S. — 1235; 2) Konieczny A. Z. S.
— 1,1,39; 3) Sucharski A. Z S. — 11,29; 4) 
Kożdoń A. Z. S. — 10,41.

Seniorzy: 100 m.: 1) Czyż 11 sek., 2)
Lichibiau 11,4, 3)' Konieczny 11,6; 200 m.: 
1) Czyż 32,8, 2) Lichtblau 23,6, 3) Konieczny; 
3000 nii.: 1) Hartiik 9,04,2, 2) Przybyła 950,1, 
3) Wieroński; rzut kulą: 1) Zajusz 13,39, 2) 
Kosz 10,90, 3) Nowak H 10,03; rzut dy»kletm:
1) Zajtrsz 36,35, 2) Major-czyk 35,24, 3) Kosz 
30,28; rzut oszczepem: 1) Żyłka A. Sokół
54,10, 2) Żyllka E. Sokół 51,28. 3) Krawczyk 
Stadijon 34,38; sikok wzwyż: 1) Kremeke 1,77,
2) Ko& Gieiślińskf l-,63i., skok # 1 :
1) Kosz 6,39, 2) Me kiełka 5,9i2, 3) Szczęsny 
5,82; skok o tyczce: 1) por. Cicśiiński 3,39,
2) Kreinneike 2,90.

Juniorzy: 60 m.: l) Górecki 8 sek., 2)
Kwieciński 8,1, 3) Milczarek; 500 m.: ł) Kwie­
ciński 1,211,6, 2) Szulisz 1,23,2, 3) Milczarek; 
skok w zw y ż : 1) Goj 1,35, 2) Górecki 1,36, 3) 
Wesołek 1,30; skok wdał: 1) Górecki 4,68, 2) 
Kwieciński 4,43, 3) Szuli-sz 4,28; rzut oszcze­
pem: 1) Szulisz 31,70 2) Goj 28,43, 3) Górecki 
8,30.

Paple 60 m.: 1) Żyłkówna 9 sek., 2) Spyr- 
kówna 9,2, 3) Kosmalanika; 100 m.: 1) Żył­
kówna 15 sek., 2) Spyrkówna 15,3, 3) Ander- 
sówna; skok wdał: 1) Żyłkówna 4,24, 2) Spyr­
kówna 3,89, 3) Andersówna 3,70; skok w zw yż: 
1) Sżubiamka 1,18, 2) Kosmalanka 1,18, 3) Żył­
kówna 1,13; m it kulą: 1) Orzełówna 8,96, 2) 
Spyrkówna 7,26, 3) Franwszczykówna 7,03;
rzut dyskiem: 1) Orzełówna 26,65, 2) Żyików- 
na 23,61, 3) Frainuszczykówna 23,01.

Na uwagę zasługuje fakt, iż w zawodach 
powyższych brał udział po 3-letniej przerwie 
ppor. CleśiHnski, który obecnie rozpoczął zńo- 
wu treningi i — jaik wynika z okazane! formy 
w tym dTu —  będzie niewątpliwie naileiżiał 
ido rzędu najlepszych tyczkarzy śląska.

LEKKOATLECI „SOKOLA" CZELADZKIEGO 
W KRÓL. HUCIE.

10 bm. (święto Wniebowstąpienia Pańskie­
go) o godzinie 16 rozegrany zostanie na Stad- 
jomfi w Król. Hucie mlędzykilubowy mecz 
lekkoatletyczny pań i panów „Sokół" Czeladź 
— „Stadijon" Król. Huta Z obydwu stron wy­
stąpią najlepsze siły, tak, że spotkanie to za­
powiada się interesująco. Występ stadjoni- 
stów będzie ostatnim przeglądem sił, przed 
czekającem ich cężkiem zadaniem w ^potka­
niu z lekkoatletami Warty poznańskiej, która 
W drugie święto Zielonych Świąt, 't. j. dnia 
21 maja br. przybywa w najlepszym składzie 
z rekordzistą świata H®3’aiszam» oraz Btnla- 

■ kówstóm ma czele do Król. Huty.

Spori w  Plofrlcowfc
KS. Concordia — R|KS. Skra 5:0 (3:0). Nie­

dzielny mecz o mistrzostwo podokręgu, który 
stanowi! lokalne „Derby piłkarskie", zakończył 
się iprzewidywanem zwycięstwem lepszej 
technicznie i taktycznie Goncordji. Stosunek 
bramek byłby jeszcze daleko lepszy dla go­
spodarzy, gdyby nie świetna gra bramkarza 
Milewskiego i obrońców Skry Cala drużyna 
natomiast Comcordji grała dobrze, najlepiei 
wypadła prawa strona i środek ataku. Z ,obro­
ny zwłaszcza Skoczylas pokazał swą’ wyso­
ką klasę. Bramki zdobyli: Gosławski 3 oraz 
Madejczyk i Szczypiński po 1. Sędzia Fridmąn-
tym razem dobry. Widizów 2.000. (bp)*

Na boisku M. K. S Moszczenica rozegrała 
miejscowa drużyna mecz mistrzowski o wej­
ście do A. klasy z  RKS. Lechja z Tomaszowa,

%pm% w  R a d o m s k a
W  dniu 6 bm. o  g o d z . 16,30 zosta ło  

rozegrane  w  R adom sku tow arzysk ie  
spotkanie m iędzy „N aprzodem " z Lipin 
(m istrz śląski) i m iejscow ym  „N aprzo­
dem". Goście w ykazali w ysoki poziom 
g ry . W ynik zaw odów  4:0 na  korzyść  
gości, (r)

m
Mmmmma wiccmfsfrzyiilą 

P e i s u i  w  s z e r m i e r c e
W Łodzi odbyły się w niedzielę tegorocz­

ne mistrzostwa Polski w szermierce pań. Po­
za zeszłoroczną mistrzynią Polski Rowecką 
z AKS, poznańskiego, w zawodach wzięły 
udział wszystkie szermierczynie, które mają 
w tej dziedzinie sportu jakieś szanse. Barw 
śiąska broniła Stanoszkówna z ISKS., Jezior­
ska i Zakrzewska z Polic. K. S.

Mistrzynią Polski Została Duchowna z Po­
lonii warszawskiej, która z finału dopiero po 
dodatkowej pub finałowej wyeliminowała od 
tytułu najgroźniejszą konkurentkę — Sta- 
neszkównę — w stosunku 5:3.

Stanoszkówna zdobyła zaszczytny . tytuł 
wicemistrzyni Polski. Trzecie miejsre zajęła 
Serinówna tWarszawa), 4) Laskowska, 5) 
Połomska (Lwów), 6) Józwiakówna (Łódź), 
7) Goryńska, 8) Zakrzewska (Katowice).

Ndioiraasa śieiay w r n n m r n t
z  dnia 7-go maja 1934 r.
, Papiery państwowe: ..

3 proc. poż. budowlana 44.25, 4 proc. poż. 
inwestycyjna zwyczajna 112.50 — 113.00, 4 
proc. poż. inwestycyjna seryjna 119.50, 5 proc 
poż. konwersyjna 64.25 — 64.50, 5 proc. poż. 
kolejowa 57.50, 4 proc. poż. dolarowa 53.25. — 
52.50 7 proc. poż. stabilizacyjna 63.88 — 64-13,
7 proc. L. Z. Państwowego Banku Rolnego 
83.25, 8 proc L. Z- Państwowego Banku Rol­
nego 94.00, 7 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa 
Krajowego 83.25, 8 proc. L- Z, Banku Gospo­
darstwa Krajowego 94.00, 7 -proc. obligacje 
Banku Gospodarstwa Krajowego 83.25, 8 proc. 
obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego 
94.00, 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe 
49.75 — 49.50 drobne. Tendencja dla poży.czck 
niejednolita* dla listów mocniejsza.

PozB&dslta H t m  iM U m
« dnia 7 maja 1934 r.

Ceny parytet Poznań.

Żyto 12.55—12,50. Pszenica 15,75-16,25, Owies 1 7 -  
12,50, Jęczimeń 695—706 s t . 14,25—14,75, Mąka żytnia 19 
—20, Mąika ptsaewna 27,25—28,25, Ospa żytnia 10,25— 
10,75, Groch Waiotof-ja 24—29, Gorczyca 38—40,. Maik <nie- 

.b ieski 42—48, W yka lat»w a 13,50—14, Pelusa-ka 14—15, 
Maku oh luiamy tafle 19,25—19,75, ś ru t  Soya 18—18,5^ / 
Koniczyna czerw ona surow a 150—180, Prz-elcit 90—1--, 
Tym otka 25—30, Raiigiras angjieilsikn 59—65, Lubin niebie­
ski 7,50—8,50, Siemię lniane 57—60, P łatki ziemni a czarne 
14—15, Ziemniaki jadalne 2,80—3, Ziemniaki fabryczne 
za kg. ipmoc. 14—>15 gir., Inikaumatika 110—130. Usposobie­
nie spokojne.

€ & i o s s e e m  i m

LECZNICA chorób skórno-wenerycznych. —
Sosnowiec, Sienkiewicza 17a. Wizyta 5 zł.

SZANUJ swó] grosz. Meble kupuj tylko we 
firmie „Mebianko", Katowice. Młyńska 5. 
Urządzenie kuchenne 7 części zł. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna. 5022 d.

MOŻE się ztgłosić czeladnik krawiecki na ma­
łe sztuki. Podlesie, ul. Uniozewską ijr. 73 — 
Brajer.   613
HANDLARZE dcwocjonalji, agenci bezrobotni 
rozporządzający gotówką 25 zł. do rozsprze- 
daży w całej Polsce zupełnie nowego' artyku­
łu poszukiwani. Zgłoszenia od 9—12 rano w 
firmie „Herma" Katowice, Kościuszki 42 a.

612

NOWOCZESNY kurs maszyno-pisma, steno­
grafii, Mielęckiego 8 , III p. „Presto”, telefon 
336-61,___________________________ 2259d
SPRZEDAM TANIO wygodny domek. Antoni 
Grzyśka, Piotrowice, ul,. Tylna Skotnicza.

22S2d
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libiqi Wielki, iibiqż Nolg i Fioczydlo

S tan  sam orządu  gm innego na  teren ie  
daw niejszego za!boru  austriackiego, a 
zw łaszcza  w  pow iecie Chrzanow skim , 
jest op łakany . Mimo, że posiadam y już 
od  blisko 16 la t państw ow ość, po-lską, 
Zdaje się, jakoby nic nie zrobiono, by 
w szy stk ie  dzielnice Polski scalić, byśm y 
na teren ie  ca łe j Polski mieli jednolitą go­
spodarkę sam orządow ą. G łów ną p rzy ­

czy n ą  tego  stanu jest p rzedew szystk iam  
brak  kw alifikow anych urzędników , zaj­
m ow anie stanow isk  p rzez urzędników  
starej austriackiej b iurokratycznej szkoły, 
a najgorszem i z tych  przyczyn  są różne 
austriack ie  u staw y  i przepisy, obow iązu­
jące jeszcze dotąd na terenie b. zaboru 
austriackiego.

*

P lim sa& adn iony &txacfi przed t n u f i d u u m
N astaw ienie psychiczne ludu m ałopol­

skiego jest dla innych niezwykłe cieka­
we. Każdego obcego uderza p rzede- 
w szystk iem  panująca pow szechnie b o r

w szystk ich  obcych, lepiej ubranych. Boi
się każdego, nie w iadom o dlaczego.

Smutny to bardzo objaw, 'bo m undury 
policji, poczty, kolei, w ojska czy inne, 
budizić powinny zaufanie; a chłop polski 
w inien być  dum nym  z nich. bo to p rze­
cież noszą poi lej a, nasza poczta, nasze 
wofsiko, a nie daw niejsze, zaborcze.

I by łby  ten chłop polski zupełnie opu­
szczonym, gdyby  nie tak  jak dawniej, 
opieke nad nim roztoczyło  nasze kato­
lickie duchowieństwo.

Na wsi m ałopolskiej kapłan nietylko 
jest duchow nym , lecz poprostu... w szyst" 
kiem .

Chłopi zw raca ją  się do  kapłanów  w  
najdrobniejszych spraw ach . Ksiądz pora­
dzić musi, co potrzeba na chorobę żołąd­
ka, to  znów  co zrobić z  chorą krewą, po­
radzić  musi w  sp raw ie  podatków  i o 
zasiew ach  rolnych. Kapłan czasam i ’ od­
g ry w ać  musi rolę doradcy budowlanego, 
to  znów jako „praw nik" musi wnosić 
sprzeciwy, czy też  inne podania do w ładz 
od pokrzyw dzonych . R adzą się u niego 
rów nież we wszystkich zagadnieniach 
gminnych, z którem i w łaściw ie powinni 
byliby  pójść do sołtysa czy wójta.

W szystk ie  te  poboczne czynności ka­
płani w  M ałopołsce spełniają z miłosier­
dzia, łożąc w  nie dużo p racy  i zasobów

P ogrzeb  wiejski.

m aterialnych. Parafje  kościelne sa bied­
nie urządzone. U rząd parafialny stanow i 
zwykle mała izdebka, w której stół, k rze­
sła i jedna szafa, stanow ią całe umeblo­
wanie. W  m ieszkaniach proboszczów

wygląda rów nież bardzo  skrom nie. N ato­
m iast okazale rep rezen tu ją  się kościoły 
i  w niektórych m iejscow ościach w ybudo­
w ane „D om y P arafia lne", przeznaczone 
dla organizacyi kościelnych.

(p a ra § ja  w Ź U ią ż u
Do takich parafii należy  parafja w Li­

biążu Wielkim (1.835 mieszk i dp którei 
należą gm iny Libiąż Mały (3.412 mieszk.) 
i Moczydło. Proboszczem  parafii jest 
obecnie ks. prób. Franciszek Flasiński, 
zaś kapelanem  ks. Paweł Fryc. Ks. prob.

Ks. proboszcz Flasiński Franlszek 
z Libiąża Wielkiego.

jaźń przed przedstaw icielam i w ładz . Pro­
sty chłop, na w idok -policjanta, listonosza 
czy innego człow ieka w m undurze, scho­
dzi jaknajdailej z drogi i kłania mu się 
nisko, jak w iernopcddąńczy  chłop, — jaś­
nie panu. To sam o czyni rów nież w obec

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934 Dla posiadaczy kart. przy­
gotowujemy w'elką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

gMgśg

„Dom Parafialny" w Libiążu Wielkim.

Flasiński na placów ce w  Libiążu W . pra­
cuje już blisko 18 lat. Idąc śladam i sw o ­
jego poprzednika, w ielce zasłużonego ś.p« 
ks. prałata Franciszka Pietrzykowskiego, 
k tó ry  zbudow ał wspaniały kościół w Li­
biążu, obecny  ks. proboszcz jest n iezw y­
kle czy n n y  społecznie. Zna on niemal 
każdego  parafianina i jego stosunki do­
m ow e. D ziesiątkom  i setkom  rodzin Po' 
imaga jak może, żyjąc sam w  zbyt skrom­
nych warunkach.

Dzięki jego staran iom  postaw iono ks. 
p ra ła t. F ranciszkow i P ie trzykow skiem u 
w span ia ły  pom nik. S am  kościół został 
w ew n ątrz  pięknie w ykończony. Chlubą 
działalności społecznej ks. prob. Flasiń* 
s.kiego, to  niedaw no pośw ięcony „Dom 
P arafia lny", zbudow any ze  składek pa­
rafian.

Dużo czasu , p racy  i pieniędzy loży  
ks. prob. F lasiński na p racę kulturalno- 
oświatowa i organizow anie m łodzieży 
tak  m ęskiej jak i żeńskiej. Szereg i tych  
organizacytj z dnia na dzień w zrasta ją . 
Nic dziw nego, bo ks. prob. F.. idąc z du­
chem  czasu, propaguje w śród  m łodzieży 
rów nież sp o rty  i w kró tce  przystępuje do 
budow y boiska sportow ego, (n)

Jlfoomujcie 
Siedem Groszy 44

• t
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Przygody bezrobotnego Froncka

Wiosna, wiosna Jest nareszcie, 
w  lasach ptaszki już śpiewają, 
pola wokół s'ę zielenią
1 kwiatuszki rozkwitają.

Froncek ujrzał kwiat tafc piękny, 
że aż się w nim cieszy serce, 
•więc go postanowił zerwać 
i umńeśclć w butonierce.

Lecz gdy szarpnął kwiatek w góręi, 
stanął w miejscu oniemiały, 
bowiem razem z kwiatkiem zerw ał 
damski kapelusik biały.

II
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi 

W  kraju z przesyłką pocztową . . . „

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „

2.31

2.31 

2,41

KATOWICE
. Nr. 301.746

Jak się później okazało.
Jakaś pyskata dziewuszką 
przypięła sobie w ogródku 
do kapelusza kwiatuszka.

<ć ag dalszv i.)-- , >

C E W N I K
O O k f t O S Z C N
pole tó x 67 mm. zL 15 

)gt. łro b n e  20 g r. za s tó w II
Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i .Wydawniczych „Polonia" S. A.' w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny. b t a n i s ł ą w r  N o g a j .


